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L o z a
W' dniu 16  bm . zbiera się zapo­

w iadana oddaw na konferencja  lozań­
ska. O czy całego świata zw rócone bę­
dą ku obradom  kieru jących  m ężów  
stanu m ocarstw  europejskich  w na- 
dzieji, że przyniosą one nareszcie znę­
kanej k ryzysem  po lityczn ym  i gosp o­
darczym  Europie tak pożądane odprę­
żenie. T ro sk a  i n iepokój ogarnia w 
tej chw ili w szystkich . Z b y t często m o­
carstw a dow iodły  już swej bezsilności 
w obec prób  rozw iązania znacznie łat­
w iejszych  zagadnień. A  tu przecież 
idzie o rozplątanie tego praw dziw ego 
w ęzia gordyjskiego, k tó rym  stała się 
spraw a spuścizny finansow ej po w iel­
kiej w ojnie.

C óż  tedy m a rozw iązać Lozann a?
W edle układu sześciu państw  (Fran­

cja, W ielka B rytan ja , W ło ch y, N ie m ­
cy , B elgja i Jap on ja), zaw artego w 
spraw ie konferencji lozańskiej w  dniu 
12  lutego, celem konferencji „w in n o 
b yć  ustalenie trw ałego uregulow ania 
spraw  w spom nianych  w raporcie ba- 
zyle jsk im  jak  rów nież niezbędnych 
zarządzeń dla zaradzenia innym  spra­
w om  gospodarczym  i fin asow ym , k tó ­
re spo w o d o w ały  lub m ogą przed łużyć 
k ry zy s , przez k tó ry  cierpi św iat” . 
C z y li, że program  konferencji ma 
obejm ow ać oprócz spraw  odszkodo­
w ań w  zw iązku  z długam i w ojenne- 
m i, (to są owe „sp ra w y  wspom niane 
w  raporcie bazylejsk im “ ) jeszcze i in ­
ne, bliżej nieokreślone zagadnienia. 
O czyw iście tu dow olność prognoz jest 
n ieograniczona. N aogó ł przypuszcza 
się, że g łów n ym  ośrodkiem  dyskusji w  
tym  drugim  punkcie program u będą 
sp raw y w ym ian y m iędzynarodow ej tj. 
tej dziedziny gospodarstw a św iatow e­
go, gdzie ostra fala k ryzysu , jaką o b ­
serw ujem y od roku , poczyn iła  naj­
więcej spustoszenia.

N ie  od rzeczy będzie przypom nieć, 
co to  są za spraw y „w spom niane w  
raporcie bazylejskim '". R a p o rt ten 
m ial za zadanie stw ierdzenie, czy  o- 
becna sytuacja gospodarcza N iem iec 
upow ażnia je do żądania czasow ego 
zaw ieszenia transferu  w arunkow ej 
tran szy ich am nitetów  odszkodo­
w aw czych . R a p o rt ten jednak w  
sw ym  ostatecznym  rezultacie nie ogra 
n iczyi się jedynie do stw ierdzenia, iż 
„N ie m c y  m o głyb y  b yć upraw nione 
do oświadczenia, iż nie będą one w sta­
nie w  rozpoczynającym  się w  lipcu 
ro k u  transferow ać w arun kow ej części 
„an n u itetó w “ , —  ale w dał się w  sw ych  
w yw od ach  koń cow ych  w  ocenę ogó l­
nej sytuacji gospodarczej i finansow ej 
św iata, obejm ując w  ten sposób swą 
treścią cały problem at m iędzynarodo­
w ych  rozrach u n ków  fin an sow ych  z 
ty tu łu  w o jn y .

Ja k ie  stanow isko w całej tej spra­
w ie zajm ują ci, k tó rz y  m ają tu n a j­
w ięcej do pow iedzenia?

T e z y  rządu T ard ieu  b y ły  jasne: 
istnieje ścisły zw iązek m iędzy długa­
mi w ojennem i aljantów  a tą częścią 
reparacyj, k tó ra  odpow iada w ysokości 
d łu gów  aljanckich. Skreślenie jednych  
pociąga za sobą skreślenie drugich. 
N atom iast ta część reparacyj, k tóra  
przew yższa długi aljantów  nie ulega 
w  żadnym  w yp ad ku  skreśleniu, musi 
b yć  płacona a idzie ty lk o  o ustalenie,

jak m a b yć  płacona. R ząd  H errio ta  
zdaje się zasadniczo stać na tem sam em  
stanow isku, choć pójdzie p raw d o p o ­
dobnie na pewne ustępswa. Będzie 
m oże sk łonny spłatę i tej części repa­
racyj uzależnić od sytuacji gospodar­
czej N iem iec.

T e za  angielska b yła  do niedawna 
zasadniczo odm ienną. D ążyła  ona do 
ostatecznego z likw idow an ia  odszko­
dow ań, które w  m yśl podstaw ow ego 
poglądu b ryty jsk iego  są w raz z d ługa­
mi uznane za głów ną p rzyczyn ę k r y ­
zysu św iatow ego.

Stany Z jednoczone udziału w kon ­
ferencji Lozańskiej nie b iorą. T ezą ich 
było zaw sze, iż problem at odszkodo­
wań w ojen n ych  jest zagadnieniem  
europejskiem , które pow inno być roz­
wiązane na terenie naszego kon tyn en ­
tu bez ich w spółudziału . Sytuacja  e k o ­
nom iczna Stanów  jest tak ciężka, że 
oficjalnie W aszyngton  nie m oże dziś 
składać żadnych deklaracyj na tem at 
ustępstw  na rzecz k łótliw ej E urop y.

N ajw ażniejszem  zagadnieniem  dla 
A m eryk i są prezydenckie w y b o ry  i 
dopiero po ich w yn iku  będą one m o­
gły zająć jakieś skrystalizow ane stano­
w isko. Bądź co bądź w olno  p rzyp u sz­
czać, iż w  w ypadku ustalenia w L o ­
zannie d!a N iem iec dalszego m ora- 
torjum , Stan y Z jednoczone nie zażą­
dają od sw ych  europejskich dłużni­
k ó w  spłaty długów .

W  obliczu tego w szystkiego N ie m ­
cy  p rzy ję ły  tak tyk ę w ysoce skrajną. 
Ju ż  w  styczniu  ośw iadczył b. kan c­
lerz B riin ing w yraźn ie, że N iem cy 
w ogóle odszkodow ań płacić nie będą. 
D ziś, gdy przyszedł tam  do steru rząd 
p raw ico w y, akcenty takie będą nie­
w ątpliw ie jeszcze m ocniejsze.

Jasnem  jest, że w spraw ach tych  
decydującym  będzie przedew szyst- 
kiem  głos Francji i A n glji. W iad om o­
ści, które przenikają do opin ji publi­
cznej c  toczon ych  w  tym  względzie 
obradach m iędzy Lond ynem  a P a ry ­
żem zdają się w skazyw ać na to , iż 
oba te rządy obecnie uzgodniły  swoje 
w  tej sprawie poglądy. K om un ikat 
francuskiego m inisterstw a spraw  za­
gran icznych , w yd an y  trz y  dni tem u 
po zakończeniu pó ło fic ja lnych  roz­

m ów  francusko - angielskich zazna­
cza, że ro zm o w y te dow iodły  w spól­
ności poglądów , pozw alającej przew i­
dyw ać, iż „ w  Lozannie zapadną spra­
w iedliw e i skuteczne rozstrzygnięcia  
a pozatem  w zm ocni się zaufanie a 
pokój m iędzy narodam i zostanie u- 
trz ym an y“ .

M ac D onald w yraz ił się w  podob­
ny sposób, tw ierdząc, że „kon feren cje  
obu stron idą w  tym sam ym  kierunku. 
Z aró w n o  strona francuska, jak i an­
gielska porozum iały  się z m inistram i 
innych  m ocarstw  i obyd w ie są zdecy­
dow ane do uczynienia w szystkiego, 
co należy, aby konferencja Lozańska 
dała rezu ltaty 11.

Bo istotnie m ężow ie stanu, udający 
się na konferencję Lozańską pow inni 
jechać tam w  przekonaniu , że struktu­
ra gospodarcza św iata i jeeo ró w n o ­
w aga polityczna dłużej już takiego 
obciążenia nie w ytrzym ają . G ro źb a  
katastro fy  św iatow ej od w ielu lat nie 
jest już pustym  dźw iękiem . Jeżeli 
świat z dzisiejszych bezdroży m a wejść 
na drogę faktyczn ej odbudow y, w  L o ­
zannie zapaść m uszą jakieś bardzo 
stanow cze decyzje.

% ostatniej chwili.
™ — _ _ _ _ _ _ ~ *

Pierwsze pienarne posiedzenie
k o n f e r e n c j i  l o z a ń s k i e j .

Wielka mowa Mac Donalda.
(Telefonem, od naszego korespondenta).

Warszawa- (Sch.) Z  Lozanny dono­
szą: Konferencja lozańska otwarta 
została dziś rano w  wielkiej sali hote­
lu Beau Rivage. N a  posiedzenie do­
puszczeni zostali oprócz delegatów 
tylko dziennikarze. Reprezentowanych 
na konferencji jest 16 państw, a mia­
nowicie: Francja, Angljb, W łochy,
Niem cy, Japonja, Belgja, Polska, C ze­
chosłowacja, Rumunja, N o w a Zelan- 
dja, Południowa A fryka, Australja, 
Kanada, Grecja, Portugalja i Jugosła- 
wja.

Kilka minut po godz. to-tej dele­
gaci są już w komplecie. Herriot imie­
niem 6 mocarstw zapraszających pro­
ponuje kandydaturę Mac Donalda na 
przewodniczącego konferencji. Propo­
zycja ta zostaje przyjęta.

Głos zapiera Mac Donald, który na 
wstępie omówił sytuację, w  jakiej 
zbiera się konferencja, (przypominając 
upadek handiu światowego, który  
wynosi dziś tylko połowę cyfry  z r. 
1929. Liczba bezrobotnych osiąga 25 
miljonów. Znajdujemy się wobec ka­
tastrofy światowej. Żaden kraj nie 
jest oszczędzony przez kryzys, żaden 
nie może się izolować, gdy dokoła 
załamuje się cały system, na którym  
opiera się świat. M ówca podkreśla 
dalej, że konferencja zebrała się dla 
zbadania jednej z przyczyn kryzysu, 
mianowicie dziedzictwa finansowego 
wielkiej wojny. Załatwienie tej sprawy 
musi być wstępem do dalszej pracy 
nad przywróceniem dobrobytu. Pierw 
szą zasadą, która narzuca się konfe-

Spotkanie min. Zaleskiego z v. Papenem.
Telefonem od naszego korespondenci.)

W arszawa. (Ssh.) Donoszą z Lo­
zanny: Pierwsze posiedzenie konferen­
cji lozańskiej zakończyło się o godz.
11  rano. W szyscy uczestnicy konfe­
rencji udali się na taras, gdzie dokona­
no zdjęć fotograficznych i film owych.

Minister Zaleski wyszedł na taras, 
rozmawiając z Mac Donaldem.

Po chwili zbliżył się do obu mę­
żów stanu kanclerz v. Papen, którego 
Mac Donald przedstawił Ministrowi 
Zaleskiemu i po chwili sam odszedł.
Minister Zaleski rozmawiał przez ja­
kiś czas z kanclerzem Rzeszy, poczem  
zbliżył się do nich premjer Herriot, | nie i Genewie 
ujął Ministra Zaleskiego pod rękę i

------------------o>

udał się z nim do ogrodu, gdzie prze­
chadzali się około kwadrans. W  czasie 
tej przechadzki premjer H ernot po­
prosił Ministra Zaleskiego na dzis do 
siebie celem odDycia z nim dłuższej 
konferencji. r

Delegacja angielska podkreśla,^ że 
Mac Donald, poruszywszy w swojem  
przemówieniu zagadnienie światowe­
go rozejmu politycznego i zawieszenie 
zbrojeń, użyje całego swego w pływ u, 
aby skłonić delegację niemiecką do 
przyjęcia tegc projektu i w  ten spo­
sób pchnąć naprzód prace w  Lozan-

rencji, to zasada, że żadne zobowiąza­
nia nie mogą być jednostronnie unie­
ważnione. i

W  dalszym ciągu swego przemó­
wienia Mac Donald zaznacza, że za­
proszenie na konferencję przewiduje 
rozszerzenie jej prac. Europa nie może 
działać sama, to też mówca wita z za­
dowoleniem zapowiedź, że po skoń­
czeniu obecnej fazy prac konferencji, 
Stany Zjednoczone będą współpraco­
wać w  badaniu szeregu rozległych pro­
blemów gospodarczych. M ówca pod­
kreśla dalej związek między konferen­
cją lozańską a \ genewską, podkreśla
także z naciskiem, że zadaniem mężów  
stanu jest nie tylko przezwyciężanie 
trudności gospodarczych, ale i zapew­
nienie okresu pokoju politycznego, 
podczas którego narody nie będą nie­
pokojone obawą wojny i pogłoskami 
o wojnie. Kończąc swe przemówienie, 
Mac Donald wezwał konferencję, aby 
powzięła śmiałe decyzje, które p r z y ­
niosą ulgę całemu światu.

Ofensywa wojsk tybetań­
skich.

Moskwa. (P A T ). Donoszą z Nanki- 
nu, że wojska tybetańskie kontynuują 
ofensywę na terytorjum chinskiem w  
pogranicznym okręgu Tsin-Hai, ata­
kując Chińczyków wzdłuż głównej 
linji komunikacyjnej Wojska tybetań­
skie mają być bardzo liczne i świetnie 
uzbrojone. C hińczycy znajdują się o- 
becnie w odwrocie. Sytuacja oceniana 
jest jako bardzo poważna.
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Gajda I. —  król czeski.
Groteskowa afera polityczna.

W  Pardubicach , malem m iasteczku 
czecnoslow ackiem , słynnem  ze swego 
piw a i m arcepanów , władze w y k ry ły  
o ryg in aln y  spisek p o lityczn y . B y ły  
szef sztabu arm ji czechosJow acl iej, 
R u d o lf G ajda, w yd alo n y  z w ojska i 
skazany sądow nie za działalność fa ­

szystow ską, u form ow ał „w ie lk ą  radę 
faszystow ską ’ 1 —  rozum ie się tajną —  
złożoną z siebie, rzecz oczyw ista, z sę­
dziego, aptekarza, pastora i lekarza, a 
w łaściw ie z jego żony.

Zebrania W ielk iej R a d y  od b yw ały  
się w  rom antycznie po łożonym  zam ku 
K u n d ratic , a uczestnicy przych odzili 
na nie o k ry c i białem  prześcieradłem  i 
w  m askach na tw arzy . Sp iskow cy pla­
now ali m arsz na Pragę, w  k tó rym  
m iało brać udział trzydziestu  człon­
ków  Z w iązk u  m łodzieży faszysto w ­
skiej w  Pardubicach. R ozżalen i na de­
m okrację , k tóra  splam iła ich zdaniem  
rezydencję daw nych  k ró ló w  na H rad - 
czynie, sp iskow cy planow ali zburzyć 
ó w  H rad czyn ...

Szef R a d y  i głow a spisku, p. G a j­
da, w b ił sobie m ocno w  głow ę p ro jek t 
pozostania królem  czeskim . Podczas 
rew izji znaleziono p rzy  nim m arki 
pocztow e, na k tó rych  w ycięta  była 
podobizna prezydenta M asaryka, a na 
jego miejsce nalepiona fotogeniczna 
podobizna p. G a jd y  I-go z koroną na 
głow ie.

K ró l G ajda I. m yślał zaw czasu o 
w szystkiem . U tw o rz y ł też zg ó ry  gabi­
net, w  k tórym  tekę m inistra spraw  za­
gran icznych  piastował sędzia V a z n y , 
arch itekt M anich spraw ow ał fun kcje  
m inistra spraw  w ew n ętrzn ych  i szam - 
belana d w oru  kró lew sk iego ; m in i­
strem  roln ictw a został właściciel dóbr,

Rozporządzenie Minister­
stwa o państw, odznace 

sportowej.
W arszaw a. (P A T .)  „M o n ito r Pol- 

sk  “  z dnia 14  b. m . zam ieścił ro z­
porządzen ie m inistra Sp raw  W o jsk o ­
w y c h  z dnia 18 kw ietn ia  b. r., w yd a­
ne w  porozum ien iu  z m inistram i: 
Sp raw  W ew n ętrzn ych  oraz W yzn ań  
R e lig ijn y ch  i O świecenia Publicznego, 
zm ieniające rozporządzenie z dnia i j  
grudnia 19 3 0  r. w  spraw ie w ykon an ia  
rozporządzen ia  R a d y  M in istró w  z 
d n ia  27  czerw ca 19 30  r. o państw o­
w e j odznace sp ortow ej, oraz Iregula- 
m in P ań stw ow ej O dznaki Sportow ej, 
w y d a n y  przez d yre k to ra  Państw ow e­
go  U rzęd u  W ych o w an ia  F izycznego 
i Przysposobienia IW okkow ego  na 
podstaw ie §§ 1 ,  4, 9, 10  i 23 ro zp o ­
rządzenia m inistra Sp raw  W b jsko- 
w y c h  z dnia i j  grudnia 19 30  r. („M o ­
n ito r P o lsk i"  N r  9 z r. 1 9 3 1 ,  poz. 6) 
w  spraw ie w yk o n an ia  rozporządzenia 
R  ady M in istró w  z dnia 27  czerw ca 
19 3 0  r. o Państw ow ej O dznace S p or­
to w e j („M o n ito r P o lsk i"  N r . 169, 
P O Z .  2 j j ) .  _________________________

Wstępna konferencja 
w Genewie.

G enew a, (P A T ). W  godzinach po­
łu d n io w ych  o d b yw ały  się w  dalszym  
ciągu liczne spotkania i ro z m o w y  m ię­
d zy  p rz yb y łym i tu  m ężam i stanu na 
tem at dalszych prac konferencji roz­
brojen iow ej i rozpoczynającej się w  
czw artek  konferencji I02 ańskiej.

H e rrio t kon ferow ał z w ęgierskim  
m inistrem  spraw  zagran icznych  W a l­
k o  i belgijskim  m inistrem  spraw za­
gran icznych  H ym ansem , M ac D onald  
i Sim on odbyli dłuższą rozm ow ę z de­
legatam i am erykańskim i. G ran d i kon­
ferow ał z m inistrem  Sim onem , p op o­
łudniu  m a się spotkać z M ac D on al­
dem.

p. Z w on icek . R eszta posad m inisterjal- 
n ych  m iała b yć obsadzona po d oko­
naniu p rzew rotu  i zgłoszenia się no­
w ych  kandydatów .

W  głów nej kw aterze spiskow ców  
znaleziono statut faszystów  czeskich,

k ió ry  się okazał doskonałą kopją sta­
tutu  h itlerow ców . W  ręce w ładz w pa­
d ły  też liczne szkice, traktujące o ćw i­
czeniach i m anew rach odd ziałów  sztur 
m ow ych . Faszyści p. G a jd y  mieli no- 
;ić koszule zielone.

Zabaw ne m achinacje i konspiracje 
kró la  G a jd y  I. znalazły sw ych  p ro tek ­
to ró w , k tó rz y  w ydzielali pew ne sub- 
sydja, a jeden z nich, bogaty  rzeżnik 
pardubicki, V osolgabe, podjął się na­
w et sfinansow ać podróż „d yp lo m a ty ­
czn ą" p. G a jd y  do... M andżurji (sic).

W yk ryc ie  i zdem askow anie rob oty  
p. G a jd y  et C ie podziałało n ieprzy­
jem nie na h itlerow ców  niem ieckich w  
C zechosłow acji, k tó rz y , po rozw  ąza- 
niu ich organizacji przez w ładze, stro i­
li się wr szaty m ęczenników  idei i 
skarżyli się na prześladow anie ich ru ­
chu, jako n arodow o - w olnościow ego. 
Po u jaw nieniu i ośm ieszeniu im prezy 
p. G a jd y , h itlerow com  niem ieckim  
w ytrącon a została ta broń  z ręki.

E: R

Otwarcie konferencji lozańskiej.
G enew a. (P A T .) W czora j przed­

południem  prem jer H e rrio t w  tow a­
rzystw ie Paul B oncoura i M assigliego, 
odw iedził delegację angielską i odbył 
dłuższą rozm ow ę z M ac D onaldem  i 
Sim onem . O godz. 16  H e rrio t z łożył 
w izytę  G ibsonow i i G randiem u, zaś 
o godz. 1 6 odjechał do Lozann y, gdzie 
w ziął udział we wstępnem  zebraniu 
konferencji.

Lozanna, (P A T .) W  ciągu dnia

w czoraiszego p rzybyli do Lozann y 
niem al w szyscy delegaci na kon feren ­
cję reparacyjną. Z jazd  jest bardzo 
w ielki. N iek tó re  delegacje liczą jo  do 
60 osób. Bardzo licznie obesłana jest 
konferencja  przez prasę. P rz yb y ło  do 
L o zan n y przeszło  300 dziennikarzy.

Lozanna. (P A T .) W czoraj popo­
łudniu w  siedzibie konferencji repara- 
cyjnej odbyło  się wstępne zebranie 
m ocarstw  t. zw . zapraszających, po-

Przedłużenie mora tor jum do grudnia?
Lozanna. (P A T .) W  chw ili rozp o­

częcia konferencji reparacyjnej, sy­
tuacja po lityczn a, jakko lw iek  w y ja ­
śniona przez ro zm o w y H errio ta  z 
M ac D onaldem , nie pozw ala na całko 
wicie pewne h oroskopy co do rezulta­
tów . N iem niej uchodzi za rzecz nie­
m al pew ną porozum ienie b ry ty jsk o - 
francuskie co do tym czasow ego za­
łatw ienia sp raw y odszkodow ań. 
W jprawdzie w  teorji W . B rytan ja  w o ­
lałaby defin ityw n e anulow anie odszko 
dow ań, w  nadziei, że k ro k  tego ro ­
dzaju ze strony w ierzycie li N iem iec 
sk łon iłby Stany Zjedn. do uczynienia 
analogicznego gestu w  stosunku d c  dłu 
gów  w ojennych , jednakże na takie za­
łatw ienie spraw y nie zgodzi się F ran ­
cja, ponieważ przedew szystkiem  nie 
m a pewności, że gest taki zostanie 
przez S tan y Z jedn. uczyn ion y, a D°- 
zatem uw aża ona za niespraw iedliw e, 
ab y  cały ciężar o d b u d ow y zniszczo­
nych p ro w in cy j francuskich  ponosiła 
Francja  i aby N iem cy  zostały całkow i

cie uw olnione od długów , przez co 
w zm ocnione b y łyb y  ich siły gospodar 
cze.

Poniew aż co do stanow iska Sta­
nów  Z jedn. nic nie będzie w iadom em  
przed w yboram i prezydenta Stanów  i 
poniew aż niema żadnych  spłat z t y ­
tułu reparacyj przed r j  grudnia, u- 
chodzi niemal za pewne, że Francja  i 
"ty. B rytan ja  zdążać będą do przedłu­
żenia m oratorjum , upływ ającego 1 
lipca b r. na 6 m iesięcy, przy jednoczę 
snem utw orzeniu  kom itetu, m ającego 
zbadać w aru n k i defin ityw nego załat­
w ienia spraw y odszkodow ań. N ie  
przew iduje się, aby takie p ro w izo rycz  
ne załatw ienie natrafiło  na sprzeciw  

i in n ych  członków  Konfe-encji, —  Zna- 
'cznie bardziej m glkto  przedstaw ia się 
problem  gospodarczy i to zarów no o- 
gó lny, jak i specjalnie problem  E u ro ­
py środkow ej. D opiero  najbliższe dni 
przyniosą pew ną decyzję, w  jakim  
k ierunku  potoczą się spraw y.

Niemcy nie chcą płacić.
Lozanna. ( P A T )  C zo ło w i delegaci 

n iem ieccy z kancl. v . Paipenem na cze 
le przy jm u jąc w ieczorem  przedstaw i­
cieli prasy niem ieckiej, przedstaw ili 
im  punkt w idzen.a niem iecki na kon ­
ferencji. Z  deklaracji ich w yn ik a  że

von  Papen reprezentuje tę sarną tezę, 
k tórą  w ysuw ał B riin ing, że N ie m cy  
nie m ogą płacić, w obec czego dom a­
gają się d efin ityw n ego  załatw ienia 
spraw y odszkodow ań.

Dekret prezydenta Rzeszy niemieckiej
uchylający zakaz istnieui& hitlerowskich oddziałów 
sztorm, został wczoraj podpisany przez Hindenbuiga.

B erlin . (P A T ). Prezydent R zeszy  
podpisał w czoraj dekret p o lityczn y, 
u ch ylający zakaz istnienia narodow o- 
socjalistycznych  odd ziałów  szturm o­
w ych . W edług in form acyj B iura C o n ­
ti, dekret uchyla rów nież zakaz no­
szenia m u n d u rów  przez oddziały 
szturm ow e. U trzym a n y  ma b yć  w 
m ocy ty lko  zakaz urządzania dem on- 
stracyj i m asow ych  w ym arszó w  przez 
szturm ow ców .

Berlin. (P A T ). U chylen ie rozpo­
rządzenia, rozw iązującego oddziały 
szturm ow e, w yw o ła ło  w  B aw arji w iel­
kie niezadow olenie, k tó re  znalazło m. 
in. w yraz  w  kom unikacie o ficja lnym  
baw arskiej partji lu a c w e j, stw ierdza­
jącym  zupełną kapitulację gabinetu 
Papena przed n arodow ym i socjalista­
m i. Zniesienie zakazu istnienia sztur- 
m ów ek, podkreśla kom unikat, stano­
w i cenę, za którą  v . Papen okupił to ­
lerow anie go przez h itlerow ców . W  
lew icow ych  kołach p o lityczn ych  liczą 
się jeszcze z m ożliw ością u trzym ania 
w  najbliższym  czasie w  3 krajach p o­
łudniow o - niem ieckich zakazu nosze­
nia m undurów . Spraw a ta rozw ażana

była na zw o 'an ej na dziś popołudniu 
specjalnej konferencji.

B erlin . (P A T ). Z  różn ych  stron 
N iem iec znow u donoszą o zaburze­
niach, w yw o łan ych  w sku tek  m anife- 
stacyj h itlerow skich  oddziałów  sztu r­
m ow ych , k tóre w  M oguncji i oko licy  
u kazaiy się już naw et w  m undurach. 
I tym  razem  dochodzi do rozbijan ia 
przez h itlerow ców  zgrom adzeń, na­
w oływ an ia  do przeciw staw ienia się o- 
becnem u rząd ow i, oraz do starć z p o ­
licją, przyczem  pada w ielu rannych . 
D em onstranci narodow o-socjalistycz- 
ni napadli rów nież na dom  prem jera 
baw arskiego H elda.

Berlin . (P A T ). Pom im o zakazu u- 
rządzania zgrom adzeń publicznych  
p o a  gołem  niebem , p artja  narodow o- 
socjalistyczna p rzygotow u je  na nie­
dzielę w ielką defiladę oddziałów  sztu r­
m ow ych  i sztafetow ych  w  Berlinie. 
N a  placu w  pobliżu lotn iska w  T em - 
pelshofie form acje w ojskow e h itle ro w ­
skie mają przem aszerow ać w  m undu­
rach i w  pełnym  ekw ipun ku  przed 
H itlerem , k tó ry  następnie w ygłosi do 
zgrom adzonych  przem ów ienie.

święcone ustaleniu p ro g ram u  ju trzej­
szego posiedzenia. Francję reprezen­
tow ał H errio t, W . B rytan ję  M ac D o ­
nald i Sim on, W ło ch y  G ran d i, N ie m ­
cy v . Papen i N eu rath , Belgję H y -  
mans, Jap on ję  atnb. U szida. N a  posie­
dzeniu tern zadecydow ano, że dzisiej­
sze posiedzenie będzie form alne i b ar­
dzo krótkie. W ypełn i je przem ów ie­
nie pow italne prezyd. M o tty , oraz 
przew odniczącego konferencji. U sta­
lono, że na przew odniczącego w y b ra ­
ny będzie M ac D onald. W  posiedze­
niu tern, które będzie publiczne, w e ­
zmą udział przedstaw iciele w szystkich  
państw . D ziś popołudniu odbędzie 
się ponow nie poufne posiedzenie m o­
carstw  zapraszających, celem  ustale­
nia dalszego program u prac. Publicz­
ne posiedzenia konferencji nie są prze 
widziane w  przeciw ieństw ie do kon ­
ferencji rozbrojeniow ej i dc prac L i­
gi. Prace konferencji będą prow ad zo­
ne poufnie i przew idziane jest, że na­
w et kom u n ikaty  będą w ydane ty lk o  
sporadycznie.

L o n d yn . (P A T .) W  zw iązku  z wic 
dom ościam i prasy angielskiej, jakoby 
M ac D onald  zaproponow ać miał 
w strzym anie zbrojeń na kilkanaście 
lat na poziom ie u trzym ania obecnych  
zbrojeń, b iuro  R eu tera  dow iaduje się 
z G en ew y, że M ac D onald  zaprzeczył 
stanow czo tym  w iadom ościom , o- 
św iadczając: A n i słow a p ra w d y  niema 
w  tern, jak ob ym  ch o ćb v  ty lk o  om a­
w iał z jak im kolw iek  innym  prem ie­
rem , lub też zastanaw iał się nad sta­
bilizacją sił zbro jn ych  na obecnym  po 
ziom ie. i

Uchwały Zjazdu porozu­
mienia prasowego między 

Polską a Rumunją.
Bukareszt. (P A T ). D ziś zakończo­

ny V II -y  Z jazd  Porozum ienia Praso­
w ego Polsko - R um uńskiego uchw alił 
rezolucje d o tyczące : poszanow ania p o­
ko ju  i trak tató w , przeciw działania 
fa łszyw ym  in form acjom , w spółpracy 
gospodarczej oraz k ilka  technicznych.

Proces Matouszki.
Wiedeń. ( P A T ) W  dniu dzisiej­

szym  przed sądem ław n iczym  rozpo­
czął się proces przeciw ko  Sy lw estro­
w i M atouszce. Po odczytan iu  aktu  o- 
skarżenia przystąpiono  do przesłucha 
ni? M atouszki, k tó ry  ośw iadczył, że 
k ierow ały  nim  pobudki religijne i że 
m iał na celu zw rócenie uw agi szero­
kich  mas na obecną sytuację gospo­
darczą.

Ciekawe zjawisko atmo­
sferyczne.

Santa F t. (A rgentyna). (P A T ). Z a ­
obserw ow ano tu  ciekaw e zjaw isko 
atm osferyczne. M ianow icie nad ra ­
nem przeszyła obłoki ponad m iastem  
o lbrzym ia b łyskaw ica ko loru  ciem no­
niebieskiego, pozostaw iając po sobie 
na firm am encie ogrom ną smugę ośle­
piającego św iatła rów nież ko loru  nie­
bieskiego, k tóra  p rzybrała  po pew nym  
czasie k o lo r ró ż o w y , zainien.ając się 
następnie w  sm ugę czarnego dym u. 
W ia tr  pow oli sm ugę rozproszył.
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Obrad; sejmu pruskiego.
B erlin . (P A T ). Dzisiejsze obrady 

sejmu pruskiego ulegały k ilk ak ro tn ym  
przerw om  z pow odu braku  quorum . 
P rzy  glosow aniu nad w nioskiem  k o ­
m unistów  o w strzym anie przez rząd 
spiat reparacyjn ych , na sali zjaw ili się 
ty lk o  k o m u n ik i z kartkam i do gło­
sowania i h itlerow cy z białem i k artk a ­
mi. W obec niejaw ienia się w  kom ple­
cie obu tych  frak c ji, k tóre łącznie 
rozporządzają  bezw zględną w iększo­
ścią głosów , prezyd ent sejm u stw ier­
dził brak quorum . Prezydent zarzą­
dził natychm iast now e posiedzenie, 
na którem  zgłoszono dem onstracyjny 
w niosek kom unistyczny, dom agający 
się natychm iastow ego ustąpienia rządu 
von  Papena. Z a  w nioskiem  głosow ali 
kom uniści i socjal-dem okraci, przeciw  
w n ioskow i niem iecko-narodow i. N a ­
rodow i socjaliści i cen trow cy nie brali 
udziału w  głosow aniu. W obec tego 
przew odniczący stw ierdził ponow nie 
brak quorum  i zarządził otw arcie n o ­
w ego posiedzenia.

Przed posiedzeniem  plenarnem  ze­
brał się konw ent sen jorów , k tó ry  po-

Szpieg skazany na śmierć.
W arszaw a. (P A T .) Przez sąd w o j­

sk o w y w  W ilnie, działający jako sąd 
doraźny, skazany został bom bardjer
3-go I )A K . L itw in k o w icz  M ichał na 
karę śm ierci przez rozstrzelanie, oraz 
pozbaw ienie praw  obyw atelsk ich  i w y  
dalenie ze służby w ojskow ej, za zbrod 
nię szpiegostwa. Pan Prezydent R z e ­
czypospolitej z praw a łaski nie sko­
rzystał, wobec czego w y ro k  został 
w yk o n an y.

Sukces Sztekkera 
w Wiednia.

W iedeń. (P A T .) W  cyrk u  Renza 
odbył się w czoraj mecz fin a ło w y  o 
m istrzostw o świata w  wadze ciężkiej, 
m iędzy Sztekkerem  a N iem cem  
Schw artzem  jun. Po w alce, k tó ra  
trw ała  godzinę i 20 m inut zw ycięży ł 
Sztekker, którem u publiczność zgoto­
wała burzliw ą owację.

stanow ił obecną sesję przerw ać i o d ro ­
czyć do 22 czerw ca Br. N a  porządku 
obrad  znajdzie się w ów czas spraw a 
ponow nego w yb o ru  prezydenta sejmu 
i now ego prem jera rządu pruskiego.

Berlin . (P A T ). Sejm  pruski przyjął 
dziś glosam i h itlerow ców  i kom u n i­
stów w niosek frakcji narodow o - so­
cjalistycznej o niezw łoczne w ydalenie 
ze służby prezydenta policji G rzesiń- 
skiego. H itle ro w cy  uw ażają G rzesiń-

B erlin . (P A T .) D ziennik ustaw 
R zeszy  z dnia 14  b. m. ogłasza szereg 
p od w yżek  celnych na drzew o i w y ro  
by drzew ne, w chodzące w  życie z 
dniem  1 lipca b. r. M. in. staw ki na 
pewne gatunki n ieobrobionego drze­
w a m iękkiego podniesione zostały z 
iS  na 40 fen igów  za centnar m etrycz­
ny. Staw ki na podkłady kolejow e z 
drzew a tw ardego podniesione zostały 
z 80 fen. na 1 m arkę, a na podkłady

skiego za odpow iedzialnego za w ystą­
pienia policji przeciw ko  dem onstrują­
cym  oddziałom  sztu rm ow ym  w  cza­
sie zm iany w a rty  przed pałacem  p re­
zydenta R zeszy  w  rocznicę b itw y  pod 
Skagerrakiem . W niosek h itlerow ców  
o w ytoczen ie socjai-dem okratom  i de­
m o k ratyczn ym  członkom  urzędujące­
go gabinetu Brauna skargi przed t r y ­
bunałem  stanu, został odrzucony 204 
głosam i przeciw ko  195  na 399 odda­
n ych  głosów.

na 1 m arkę. Staw ki na drzew o 
opałow e, k tóre dotychczas było  
wolne od cła, w ynosić będą obecnie 
40 fen. od centnara. Staw ki na w ęgiel 
drzew ny podniesione zostały z 2 50 
m k. na 4 m k., za tro c in y  i w ełnę 
drzewną z 2.40 na 4 m k. C ło  na m e­
ble i części m eblow e n iefom ierow an e 
podw yższone zostało z 10  m k. na i j  
m k. w  stanie surow ym , zaś w  w y k o ń ­
czonym  z 16  na 20 m k.

Minister pod zarzutem 
popierania rocka komu­

nistycznego
O slo. (P A T ). N o rw esk i m inister 

obron y kra jow ej Q uisling został oskar 
żon y w  piśm ie, skierow anem  do Stor­
tingu, przez dw óch  p rzew ód ców  ru ­
chu robotniczego i jednego redaktora 
kom unistycznego o to, że w  r. 19 2 J  
o fiarow ał im swoje usługi dla zorgan i­
zow ania czerw on ych  b o jów ek oraz dla 
szpiegow ani? w  Sztabie G eneralnym  
na rzecz ruchu kom unistycznego w  
N o rw eg ji.

O skarżenie to stoi w zw iązku  ze 
znanem  ośw iadczeniem  Q uislinga w  
Stortingu , że w  N o rw eg ji p rz yg o to ­
w uje się rew olucja. M inister zobow ią­
zał się zebrać i przedstaw ić dow od y 
na poparcie sw ego tw ierdzenia. D o w o ­
dy te właśnie rozp atryw an e są przez 
specjalny K om itet Stortingu . W  zw ią­
zku z tern przew ódcy ruchu robotn i­
czego zostali przesłuchani przez sąd. 
O skarżenie przez nich m inistra Q uis- 
linga w yd aje się kontrakcją  za jego 
oskarżenie. Spraw a m a dość pow ażny 
charakter, w obec czego spodziew ać się 
należy bądź całkow itego oczyszczenia 
m inistra w o jn y  z zarzutów , bądź —  
w  przeciw n ym  razie —  jego usunięcia.

Bank francuski posiada 
80 miljardów w złocie.

Zapasy złota w B anku  Francuskim  
w ynoszą ponad 80 m iljardów  fr ., a 
procentow e pokrycie  obiegu bankno­
tó w  dochodzi do 73 .4 7  prc. P o k rycie  
statutow e w ynosi 35  prc. P ortfel de­
w izo w y B anku  Francuskiego w yK azu- 
je lekk i w zrost w  przeciw ieństw ie do 
dotychczasow ego stałego procesu 
zmniejszania się. N a leż y  przypuszczać 
że chodzi tu  o operacje natury  przej­
ściow ej, pozostającej w  zw iązku  z in ­
terw encją podjętą ostatn io na tutej­
szym  ryn k u  dolarowym - p rzez jeden 
z w iększych  banków  am erykańskich .

MORZE —  TO DROGA 
P OL S K I  W S W I A 1 !

Modernizacja służby informacyjnej P. A. T.

W ostatnich dniach zainstalowano w lokalu redakcji Polskiej Agencji Telegraficznej tzw. 
teleskryptory, czyli maszyny do pisania na odległość. T akie  same maszyny ustawiono 
u poszczególnych klijentów P. A . T . w  'Warszawie, a mianowicie w kilku bankach i w y­
dawnictwach. T a nowoczesna instalacja przyspieszy w bardzo wielkim stopniu przesyłanie 
abonentom P. A. T . odbieranie nadchodzącego z całego świata materjah- informacyjnego. 
Na zdjęciu naszem widzim y dwa teleskryptory, zainstalowane w redakcji P. A . T . oraz 

stację rozdzielczą, umożliwiającą kom unikację telegraficzną z abonentami agencji.

O-----------------

Podwyżka ceł na drzewo w Niemczech.

Najbardziej tragiczna.
Sygryd a Undset: „Je n n y", przekład 

Zbigniewa Grabowskiego, W arszawa 
„ R ó j“  19 3 2 , Str.: 3 7 1 .

W  kobiecej galerji w ielkiej p isar­
ki skandynaw skiej „ Je n n y “  zajm uje 
m iejsce w y ją tk o w e . Po „K ry sty n ie  
córce Law ran sa“  jest to  pow ieść najle­
piej artystyczn ie przem yślana n ajbar­
dziej —  rom ansow a i n ajotw arciej — 
tragiczna.

„ Je n n y "  przynosi wreszcie ten typ  
kobiecy, którego  dotąd napróżno szu­
kaliśm y w  tw órczości S y g ry d y  U n d ­
set: p raw d ziw ą artystkę. Kobiecość
Je n n y  W inge zostaje poddana p o d w ój­
nej p ró b ie : now oczesnego życia i sztu­
ki. B ohaterka, najzupełniej w olna m o ­
ralnie, bo w ychow an a w zasadach sa­
m odzielności i p raw d y wobec siebie sa­
m ej, o trzym uje jeszcze skrzyd ła tw ó r­
czości —  jak b y  na pom oc, by  szczęśli­
w ie bez szw anku przelecieć przez h u ­
ragan życia. I ta właśnie bohaterka 
k o ń czy  —  najtragiczniej. T a  właśnie, 
jakby rzeźbiona w jasnym  kam ieniu 
chłodnej P ó łn ocy, doznaje najsm utniej­
szego pokalania, najboleśniejszej po­
rażk i, z k tórej k rew  ty lk o  m oże o- 
czyścić.

K re w , uchodząca pow oli z otw artej 
ż y ły ...

Sygryd a  U ndset i sam obójstw o? 
O garnia nas zdum ienie. U ndset należy 
do tych  p isarzy, k tó rz y  tw orzą tak 
zw ane książki p o zytyw n e, książki u- 
zdraw iaiące. W  „K rystyn ie" uczy p i­
sarka cudow nej m ądrości p łynącego 
czasu ; w  „W iośn ie ’' każe w ierzyć w

nieśm iertelną silę regeneracji, w  „P an i 
H je ld e " udow adnia, że życie k u rk i do­
m ow ej m oże b yć poetyczne i celow e. 
D opiero  w  „H a rr ie t  W aage" załam uje 
się lekko  optym izm  S y g ry d y  U ndset, 
optym izm  w yro zu m o w an y , d o k try ­
nerski, często podszyty  subtelną iro- 
nją.

A le w „ Je n n y "  w ybuch a nagle dłu­
go tam ow ana gorycz. Sygryd a  U ndset 
odrzuca oficja lną tarczę „p isark i u ż y ­
teczn e j", z ryw a um ow ę z w szelką k o ­
rzyścią  społeczną i m ów i —  po raz 
p ierw szy od czasów  „ K r y s ty n y "  —  
szczerze, z głębi serca, bez obsłonck. 
M ów i o tern, co ją dotknęło w  życiu  
najm ocniej: o k rzyw d zie  i n iespraw ie­
dliw ości ludzkiego udziału w szczęściu 
i nieszczęściu.

Z  tej szczerości, z tej długo trz y m a ­
nej pod kluczem  istotnej p raw d y  o 
kobiecie, oglądanej przez najczulsze mi 
k ro sk o p y , w yszła książka najbardziej 
pod artystyczn ym  w zględem  skończo­
na —  książka, k tóra  jest dokum entem  
czasu tak, jak  przed laty  „M adam e 
B o w a ry " . Je n n y  —  to kobieta naszych 
n ajnow szych  czasów , to ta bohaterka 
przełom u, k tóra  przeszła przez w szyst­
kie p ró b y , ale padła —  po ostatniej.

Ż ycie  Je n n y  W inge jest niekonse­
kw encją losu. W  otoczeniu swem  była 
najsilniejszą, najbardziej p raw ą, n ajbar­
dziej utalentow aną jednostką. N a  p o­
czątku powieści, k tóra  jest odbiciem  
życia m alarzy norw eskich  we W ło ­
szech i kraju, maluje Sygryd a  U n d ­
set drugą obok Je n n y  postać kobiecą,

Francescę Jah rm an n . T a  dziew czyna 
w yd aje się przeznaczona do zguby i u- 
padku : nerw ow a, h isteryczna, słaba, 
zm ysłow a, niem ądra —  Francesca po- 
w innaby pójść tą drogą, jaką k ro czy  
odw ażna jej koleżanka. T ym czasem  
Francesca cofnie się zawsze z nad brze­
gu przepaści, ‘ktoś jej przypad kiem , 
czy celow o rękę poda —  a Je n n y , ta 
k tóra  dla w szystkich  była  oparciem , 
brnie coraz dalej, zapada się coraz 
głębiej.

Je st w literaturze polskiej postać 
kobieca rów nie niepotrzebnie w trąca­
na w  nieszczęście: M adzia Brzeska z 
„E m a n cy p a n tek ". Sygryd a  U ndset 
tw o rz y  w  „ Je n n y "  św iat n o w ych  „E -  
m an cyp an tek", X X  w ieku . M adzia 
zm ienia się z egzaltow anej, nieuśw ia­
dom ionej apostołki uczucia —  w  głę­
boko  uczuciow ą, w szystko  już w ie­
dzącą, a nieum iejącą om inąć zła —  a- 
postołkę praw d y. P raw o  losu jednak 

I nie uległo zm ianie: „Z aw sze najlepsze 
z was w padają w  tego rodzaju nie­
szczęścia..." m ów i do Je n n y  przyjaciel 
jej, G unnar Heggen.

„ Je n n y ’* —  to tragedja im m anent- 
nego przeznaczenia, zaznaczająca się co 
raz silniej w  m iarę zbliżania się do f i­
nału, do śm ierci bohaterki. Je n n y , 
jak  F.dyp, nie m oże uniknąć swego lo ­
su, k tó rym  jest w ym inięcie szczęścia i 
zniszczenie. Jeśli przez całe lata rozm i­
ja się z człow iekiem , k tó ry  jedynie 
b y ł jej w a rt ; jeśli zaręcza się z m ło k o ­
sem bez doświadczenia, aby przez nie­
go poznać jego ojca, z k tó rym  zaw ią­
że rom ans; jeśli nie potrafi p rzy jąć  m i­
łości G unnara H eggcna po ro zw ik ła ­
niu jesiennego rom ansu z podstarza­
łym  sentym entalistą, po śmierci n ie­

ślubnego dziecka i po załam aniu się 
w iary  w  w łasny talent —  to  ty lk o  po 
to, aby ją łatw iej dosięgnął los. W  chw i 
li b liskiej w yzw olen ia , zjaw ia się w  
m ieszkaniu Je n n y  jej daw ny narzeczo­
n y, syn jej koch anka i o jca jej dziec­
k a, o  niczerr n iew iedzący Helge G ram  
I ten człow iek, w  m niem aniu, że ją 
w yd ziera  apatii i nieszczęściu, w trąca  
ją ostatecznie na dno. Po n ocy, spę­
dzonej z bratem  swego um arłego 
dziecka, Je n n y  W inge otw iera  sobie 
ż y ły . Los się dopełnił, a ona nie m o ­
gła i nie um iała staw ić m u oporu.

M oże ktoś pow ie, że pow ieść ta 
niem a sensu, że jest pełna n iepraw do­
podobieństw ... „ Je n n y "  ma jednak 
p rzekon yw u jącą logikę niedoli, ma znie 
walającą praw dę artystyczn ą i p sych o­
logiczną, a to, co się m oże w yd ać non­
sensem pow ieści, stanow i jej pogłębie­
nie tragiczne.

A  poza tein „ Je n n y "  p rzyn osi sze­
reg now ych , praw dziw ie p iękn ych  o - 
brazów . W łoch y, oglądane oczym a 
N o rw eżk i, na śm ierć stęsknionej za 
słońcem , subtelna analiza duszy star­
szego pokolenia (m iłość i listy G erta  
G ram a i jego dom ), przedziw ne rozw a­
żania na tem at śmierci i ludzi um ar­
łych  (G u n nar H eggen na cm entarzu 
rzym skim ) —  m ają same dla siebie 
w artość nieprzem ijającą.

P ięk n y  przekład Z b ign iew ? G ra ­
bow skiego czyn i tę powieść jeszcze 
ponętniejszą. T y lk o  —  nie należy iej 
czytać w chw ili przygnębienia. W  
„ Je n n y "  bow iem  zdobyła się S yg ryd a  
U ndset na niebezpieczną silę sugesty­
w ną. J* G . Ł.
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Na falach dziennikarskiej sensacji.
O d szeregu dni pew na część prasy I nich godzinach, jest przedm iotem  ba- 

z jednem  z pism  krakow sk ich  na czele dań odpow iednich  czyn n ik ó w  urzędo 
zajm uje się z całą satysfakcją  rozdm u- ■ w ych , do k tó ry c h  społeczeństw o na- 
chiw aniem  na szeroką skalę h istorji | sze żyw i pełne zaufanie, jak iego nie
lw ow skie j z podpisaniem  znanej ode­
z w y  przez Leona Schillera i k ilk u  ar­
ty stó w  sceny lw ow skie j. Ja k  niedaw ­
no ze spraw y G o rgo n o w ej, tak  obec­
nie ze spraw y ow ej odezw y i zw iąza­
n ych  z nią dochodzeń urzędow ych  
zrobiła sobie prasa sensacyjna i część 
p rasy  opozycy jn ej igraszkę reklam o­
w ą ku  podnieceniu um ysłów  sw oich 
czyte ln ikó w , nie m yśląc o tern, że 
w yd m u ch u je się tu do niew łaściw ych  
rozm iarów  iskrę z samej n atury  sw o­
jej palącą i zdradliw ą.

N iek tó re  dzienniki posunęły się o- 
statnio tak  daleko, że pośw ięcają tej 
spraw ie sążniste a rtyk u ły  w stępne i 
sensacyjne kom u n ikaty , próbu jąc rzu ­
cać cień stronniczości na pew ne czyn ­
n iki lw ow skie i snując jakąś legendę 
o tajem niczych  skrzyd łach  op iekuń ­
czych , ch ron iących  Schillera i innych  
podpisanych na odezw ie artystów .

Postępow anie takie budzi w  społ^» 
czeństw ie lw ow skiem  ogóln y niesm ak. 
Spraw a podpisów  na odezw ie i rew i- 
zyj, dokonanych  we L w o w .e  w  ostat-

List z Podhajec.
Kurs dla przodowników pracy świetlicowej. — 

Tydzień L. O. P. P. i P. C . K.

(Korespondencja wiosna .Gazety Lwowskiej")
W  czasie od 30 maja do 8 czerwca b. r. 

odbył się w  Podhajcach dziesięciodniowy kurs 
świetlicowy, zorganizowany przez Komisję 
Oś-niaty Pozaszkolnej Podhajeckiej R ady Po­
wiatowej.

Kurs liczył ogółem 30 uczestników z róż­
nych miejscowości powiatu, w tern 20 osób 
z pośrod młodzieży wiejskiej oraz 10 osób z 
pośród nauczycielstwa szkół powszechnych.

Głównym i prelegentami kursu byli dele­
gowani przez Kuratorjum : p. W ieroński (me­
todyka pracy świctlicowejj i p. Lewicki 
(inscenizacja pieśni i sztuki ludowej). Po­
nadto szereg prelegentów miejscowych w y­
głosił w ykłady z zakresu spółdzielczości, sa­
morządu, prawa, hygjeny. rolnictwa, wetery- 
narji, obrony przeciwgazowej i t. p. — Osob­
ne godziny poświęcono nauce śpiewu, grom 
pokojow ym  oraz wychowaniu fizycznemu i 
grom na świeżem powietrzu.

Kurs osiągnął całkowicie swój cel. bo­
wiem jego uczestnicy oprócz dość pokaźnego 
zasobu wiadomości, wynieśli z kursu coś 
znacznie głębszego —  młodzieńczy zapał i 
chęć do pracy społecznej w swoich środowi­
skach.

* * *
Podhajeckie Oddziały Ligi Obrony Po­

wietrznej Państwa i Polskiego Czerwonego 
K rzyża zorganizowały w r. b. wspólnie „ T y ­
dzień’1 poświęcony propagandzie zbiórce
funduszów na cele tych organizacyj.

W  niedzielę, dnia 5 czerwca r. b. oprócz 
zbiórki ulicznej odbył się o godzinie 10-tej 
przedpołudniem przy udziale 8 drużyn po 6 
ludzi propagandowy marsz w maskach prze­
ciwgazowych zorganizowany pod k ;erownic- 
twem pow.atowego komendanta P. W. i W. 
F. por. Jaworskiego.

Bohaterzy kinowi... 
w rzeczywistości.

C o  innego jest scena, czy ekran, a 
co irm ego życie. D obitnem  tego p o­
tw ierdzeniem  jest w yp ad ek , k tó ry  
m ial m iejsce przed k ilk u  dniam i w  Los 
A ngeles.

N a  p rzy jęc iu  w  w ytw o rn ym  k lu ­
bie zgrom adzili się najw ybitn iejsi a r ­
tyści H o lly w o o d , w śród nich w ielu 
tak ich , k tó rz y  w yspecjalizow ali się w  
odtw arzan iu  ról bohaterów , p ięknych  
i silnych m ężczyzn, k ładących  na zie­
m ię jednem  uderzeniem  pięści sw ych  
przeciw n ików .

Z abaw a była u zenitu, gd y  nagle 
na sali z jaw ił się jakiś osobnik  w  m as­
ce z rew olw erem  w  ręce.

—  R ę ce  do g ó ry ! "Wszyscy niech 
staną w zdłuż ścian —  w yd ał rozkaz.

T u  dopiero  przekonaliśm y się, że 
życie to  nie film . W szyscy  posłusznie 
w yk o n a li rozkaz b an d yty . D w u dzie­
stu m ężczyzn  w obec jednego.

N ik t  z obecnych n ie ty lk o  nie pod­
jął z bandytą w alk i, ale nawet nie usi­
ło w a ł pogonić za nim-

zdoła osłabić żadna podstępna napaść.
W ładze nasze, k tóre ogłosiły już 

odpow iednie kom u n ikaty , potrafią  z 
pewnością —  bez pom ocy prasy sensa- | m im o nich.

cvjnej —  ustalić, co w  tej spraw ie 
istotnie zasługuje na potępienie, a co 
po łożyć należy na karb  nieporozum ie­
nia, niedośw iadczenia czy plotek. 
R zucan ie w y ro k ó w  potępieńczych 
przedw czesnych, a tem bardziej nie- 
obyw atelsk ich  i n iepow ażnych  posą­
dzeń o p rotekcy jn e traktow an ie sp ra ­
w y  godne jest jedynie tego, aby je 
p iz y ją ć  rów nież niepow ażnie i przejść

(— z — )

Nieudana próba wywołania strajku
w przemyśle włókienniczym w Łodzi.

(Telefonem od uuacgo korespondenta./
Warszawa (Sch.) Z  Łodzi dono­

szą: W czoraj wiczorem zapadła na
zebraniu delegatów fabrycznych u- 
chwala o ogłoszeniu strajku w prze­
myśle włókienniczym. Wedle zamie­
rzeń organizatorów, strajk miał objąć 
wszystkich robotników, niezależnie od 
związków, do których należą. Kie­
rownictwo Zw iązków  Klasowych 1\  
P. S., N .  P. R . lewicy, oraz Cli. D. 
wycofało się z kierownictwa strajku. 
T o  stanowisko, oraz zachowanie się 
robotników, którzy zdają sobie spra­
wę, że strajk w okresie martwego se­
zonu nie uda się, z góry skazywało 
akcję komitetu strajkowego na niepo­
wodzenie.

Komitet strajkowy, złożony z jo  
osób rozwinął w ciągu ub. nocy agi­
tację za porzuceniem pracy. W  skład 
tego Komitetu nie wejdzie nikt z po­
śród działaczy związkowych.

Dziś od samego rana we wszyst­
kich wielkich zakładach przemysło­
w ych robotnicy przystąpili normalnie 
do pracy. Nie stawili się do pracy ro­
botnicy w  kilku tylko mniejszych za­
kładach. N a  ogólną liczbę 32.000 ro­
botników strajk objął niespełna joo.

Jednocześnie porzuciło dziś rano 
pracę 2.000 robotników, zatrudnio­
nych przy robotach kanalizacyjnych.

Konferencja polsko-rumuńskiego porozumienia
prasowego.

Omegdaj zakończyły się w Bukareszcie kilkudniowe obrady kom itetów: polskiego i ru­
muńskiego Prasowego Porozumienia Polsko- kum uńskiego. — N a zdjęciu naszem widzim y

uczestników konferencji.

Co robić z uszkodzonemi 
banknotami?

O głoszono rozporządzenie m inistra 
Skarbu  o w ym ian ie uszkodzonych  i 
zatrzym yw an iu  fa łszyw ych  znaków  
pieniężnych.

B ile ty  bankow e podarte, sklejane, 
zabrudzone lub w  inny sposób uszko­
dzone w  stopniu uniem ożliw iającym  
rozróżnienie szczegółów  rysun ku , m o­
nety złote, k tóre u traciły  w ięcej niż 
j/ 10 0 0  swej najniższej, ustaw ow o do­
puszczalnej w agi, oraz w szelkie m one­
ty  z całkow icie startym  w izerunkiem  
(rysunkiem ), lub uszkodzone nie mają 
ch arakteru  praw nego środka p łatn i­
czego.

U szkodzone w skutek  norm alnego 
zużycia b ilety  bankow e, o ile nie w y ­
kazują braku  znaku w odnego oraz 
w ięcej n iż:

a) 1/3 części pow ierzchni biletu,
b) trzech ej fr  num eru i jednego 

podpisu lub części oznaczenia serji i 
jednego podpisu są w ym ieniane bez 
ograniczeń i potrąceń  przez oddziały 
Banku Polskiego oraz kasy urzędów  
skarbow ych  i p o czto w vch  jak  rów nież 
p rzyjm ow an e przy  w szelkich  w płatach

przez oddziały B anku  Polskiego oraz 
w szystkie kasy państw ow e.

B ile ty  skle,ane m ogą b yć  w ym ie­
niane lub p rzyjm ow an e p rzy  w p ła ­
tach, o ile składają się z części, stano­
w iących  p ierw otną całość i odpow ia­
dają pozatem  w aru n kom , w yżej usta­
lonym .

B ile ty  bankow e, nie odpow iadające 
w arunkom  w yszczególn ionym , w y ­
m ieniane będą jedynie za każd orazo­
w ą zgodą D yrek c ji B anku  Polskiego, 
o ile zw racający  się o w ym ian ę uspra­
w iedliw i dostatecznie, że uszkodzenie 
nastąpiło z p rz ycz yn  od niego n ieza­
leżnych . P rzy  w ym ian ie tego rodzaju  
b iletów  B an kow i Polskiem u p rzysłu ­
guje praw o potrącenia kosztów  porta, 
korespondencji i kosztów  druku  b i­
letu.

W  razie przedstaw ienia znaku pie­
niężnego sfałszow anego, podrooione- 
go lub budzącego w ątp liw ości co do 
jego autentyczności, znak taki w in ien  
b yć przez rzeczoną kasę lub instytucję 
zatrzym an y.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

W sprawie podatku 
obywatelskiego.

W  zw iązku  z w iadom ościam i o 
pro jektow anem  w p row adzen iu  n o w e­
go podatku  t. zw . ob yw atelsk iego, do 
w iad ujem y się, że p ro jek t tego p o d a t­
k u  pow stał w  łonie kom isji uzd row ie­
nia gospodarki kom unalnej przy  pre­
zesie R a d y  M in istrów  i R z ą d  w  tej 
spraw ie jeszcze się nie w ypow ied zia ł.

W  każd ym  razie spraw a podatku 
obyw atelsk iego  nie jest w  obecnej 
chw ili aktualna, gdyż naw et w  razie 
akceptow ania tego p ro jek tu  przez 
Rz.ąd, n ow y podatek w p ro w ad zo n y 
m oże b yć ty lk o  drogą ustaw odaw czą, 
poniew aż nakładanie n ow ych  podat­
k ó w  nie m ieści się w  ram ach pełno­
m ocnictw , udzielonych R ząd o w i 
p rzez Sejm .

Międzynarodowy kon­
gres poświęcony elek­

tryczności.
W  r. 19 3 1  upłynęło jo  lat od czasu 

pierw szego Z jazd u  M ięd zynarodow ego 
pośw ięconego elektryczności. Z jazd  
ten odbył się w  P aryżu  w  18 8 1  r. i po­
łączony był z pierwszą na świecie w y ­
stawą elektrom echaniczną. M iał on 
o lbrzym i w p ły w  na dalszy rozw ój nau 
ki o elektryczności, a udział w  tym  
z.jeżdzie w zięli najw ybitn iejsi uczeni 
całego świata, tw ó rc y  now oczesnej f i ­
zyk i i elektrotechniki.

N astępne K on gresy  E lek tryczn e  od ­
b yw a ły  się kolejno w  r. 189 3 w  C h i­
cago, w  r. 1900 w  P aryżu  i ostatni w  r. 
1904 w  Saint-Louis.

W  r. b. odbędzie się w  Paryżu  
w ielk i m ięd zyn arod ow y kongres F lek- 
trycz n y , k tó ry  nawiąże do trad ycy j 
poprzednich zjazdów . K ongres organ i­
zow any jest przez Societe Franęaise 
des E lectriciens pod protektoratem  
M ięd zynarodow ej K om isji E lektrotech  
nicznej. 1

W  Polsce pow stał przy  S to w arzy­
szeniu E le k try k ó w  Polskich  kom itet 
K ongresu, w  skład k tó rego  w eszły 
w szystkie zainteresow ane instytucje 
naukow e i techniczne, un iw ersytety  i 
politechniki oraz stow arzyszenia facho 
w e. K o m ite t fu n kcjo n u jący  od prze­
szłego roku , p rzygo to w ał udział po l­
skiej nauki w  K ongresie i ,/ysłal cały 
szereg re feratów  i kom u n ikatów  nau­
k o w ych

Program  u jęty jest w  13 - tu  sek­
cjach, obejm ujących  całokształt nauki 
1 techniki o elektryczności. K ongres 
o tw o rz y  prezydent republiki fran cus­
kiej dnia j  lioca r. b. R z ą d y  w szyst­
kich  państw  św iata m ianow ały sw ych 
delegatów  o fic ja ln ych  m iędzy in. R ząd  
polski zam ianow ał sw ym  delegatem 
p rof. Leon a Staniew icza, prezesa k o ­
m itetu.

U d ział w  K ongresie w ezm ą bardzo 
liczne delegacje z całego św iata, zlożo- 
ne z n ajw ybitn iejszych  uczonych  i fa ­
ch ow ców . K o m ite t polski dokłada 
w szelkich  starań, aby nie zabrakło  na 
tern w ielkiem  święcie nauki w yb itn ych  
e le k tryk ó w  i f iz y k ó w  z Polski. W o ­
bec jednak ograniczeń paszportow ych  
w ysłanie odpow iednio licznej delegacji 
n apotyka na duże trudności.

Sekretarjat G eneraln y K om itetu  
mieści się w  lokalu  Stow arzyszenia E - 
le k try k ó w  Polskich  p rzy  ul C zack iego  
3, m. 3.

Żałobne róże.
W  Stanach Z jed n oczon ych , gdzie 

przypisu ją  duże znaczenie szczegółom  
zew n ętrzn ym , ogrod n icy  w y h ca o w a li 
róże, które pozbaw iono ich ko loru  na 
turalnego, aby przystosow ać je do u- 
roczystości żałobnych. D o  w ień ców  
u żyw a się teraz róż „sz a ry c h ". Sza>i 
róże o trzym u je się w  ten sposób, iż 
pogrąża sir łodygę ró ż y  w  roztw orze 
nafto lu  na kilkanaście m inut. Po u pły  
w ie tego czasu kw iat ró ż y  traci sw ój 
ko lor n aturalny i zabarw ia się na sza­
ro , nie tracąc przytem  nic ze swego 
zapachu.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Benona 

Gr.-kat. Łukiljana

W ic h ó d  sło ń c a  j j  3 m 16 

Z a ch ó d  m g  19  m 54  

D łu g o ść  d n ia  g  16 m 00

LW OW SKA
CO G RAJĄ W TEATRACH:
T E A T R  W IE LK I.

Czwartek, 16 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Sen srebrny Salom ei" (zakupione). ’

Piątek, 17  b. m., o godzinie 3.30 popoł.: 
„Sen srebrny Salomei".

Piątek, 17  b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„H au-hau“  (ceny zniżone).

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
C zwartek, 16 b. m. — przedstawienia 

niema.
Piątek, 17  b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„O statnia noc Freda K racka"
Sobota, 18 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„O statnia noc Freda Kracka',.
Niedziela, 19 b. m., o godz. 8 wiecz.: 

„O statnia noc Freda K racka".
Poniedziałek, 20 b m., o godz. 8 wiecz.:

T E A T R  N O W O ŚCI.
Czwartek, 16 b. m., o godz. 8 wiecz.: 

W ieczór taneczny Lei Niako.
Piątek, 17  b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

R ew ja „Q ui pro Quo“ .

T eatr W ielki. Dziś, 16 bm., przedsta­
wienie szkolne „Snu srebrnego Salomei" Ju - 
ljusza Słowackiego. — W  piątek, dnia 17  bm. 
po raz ostatni po cenach zniżonych prze­
pyszna komedja „Flau-hau", z niezrówna­
nym  Zniczem w roli głównej.

T eatr Rozm aitości. Od jutra w dalszym 
ciągu lekka, błyskotliwa, werwą i humorem 
wyposażona komedja J .  Brandta p .  t. „O stat­
nia noc Freda K racka", która na wczoraj­
szej premjerze pozyskała szczery oklask licz­
nej publiczności. N iezwykle staranna reżyse- 
rja Janusza Strachockiego uwypukliła wszyst­
kie w alory tej lekkiej komedji, granej przez 
doborowy zespół.

Teatr „N ow ości" „Q ui pro Q uo". W 
piątek, 17  bm. rozpoczyna w Teatrze „N o ­
w ości" doroczną, szóstą z rzędu gościnę zna- 
.rom by teatr re w o w y  z W arszawy „Q ui pro 
E?uo*‘ . D yr. Je rzy  Boczkowski reprezentuje 
we Lwowie dwie najlepsze rewje p. t.: „P o­
czekajcie" i „Będzie lepiej". W ystępy teatru 
,,Qu' pro Q uo" we Lwowie będą w tym  
roku jak i w poprzednich gwoździem końca 
sezonu teatralnego. Ceny od 70 gr. do 5 zl. 
50 gr. Przedsprzedaż w Małop. Ajencii R e ­
klam owej, Chorążczyzny 7, oraz w Państw. 
Sklepie Tytoniow ym , Akademicka 12.

C Y R K  ST A N IE W SK IC H .
Pobyt C yrku Stariewskich we Lwowie 

przedłużony jeszcze o kilka dni. Wobec ol­
brzymiego i wzrastającego z dnia na dzień 
zainteresowania, C yrk  Staniewskich postano­
wił przedłużyć swoją gościnę w murach Lw o­
wa jeszcze na kilka dni, pragnąc tem samem 
dać możność wszystkim zobaczenia wspania­
łego, pełnego atrakcyj i egzotyzmu programu. 
Zresztą o jakości widowiska świadczą najle­
piej tłum y publiczności jakie codzień wypeł­
niają po brzegi widownię C yiku .

K to więc tam jeszcze nie był — niech 
pospieszy!

CO W YŚW IETLAJĄ W KINACH:
A P O LL O : „Rew olucjonistka" (Paszport

13—444 ).
C H IM E R A : „W  małej kawiarence".
K O P E R N IK : „D r. Jekyll i mr. H yde"

oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy­
denta Francji.

L E W : „N iech żyj- wolność".
M A R Y S IE Ń K A : „D r. Jek y ll i mr. H yde" 

oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy­
denta Francji.

O A Z A : „R an go " oraz „Z łota dolina".
P A Ł A C E : „P iekło Paryża".
P A N : „Koniec świata" i „C zary  lasii".
P A SA Ż : „Ostatnie dwie m inuty".
P R O M IE Ń : „K rew  na piasku".
SŁ O Ń C E : „Policm ajster Tagieiew".
S T Y L O W Y : „N asza jest noc" oraz do­

datek dźwiękowy.
ŚW IT : „U ptory stepu" i „Rozkoszna

dziewczyna".

Reduta dziennikarska.
Z apow ied ź R e d u ty  W iosennej, k tó ­

rą urządza S yn d yk at D zien n ik arzy  
L w o w sk ich  w  sobotę dnia 18  bm . w  
ogrod ach  Strzeln icy  p rzy  ul. K u rk o ­
w e j, a w  razię n iepogody w  k ró lew ­
skiej sali i p rzy leg łych  salonach^ w y ­
w ołała  w  mieście w ielk ie zainteresow a­
nie., Prace kom itetu  są w  toku . N a  
kon kursie  osoby w  m askach i kostiu ­
m ach o trzym ają  cały  szereg p iękn ych  
n agród . Rów nocześn\> zw raca się uw a­
g ę . że stró j na tę n iezw ykłą  zabawę o- 
g ro d o w ą  (G arden P arty) jest spacero-

„Nie damy ziemi skąd nasz ród“ .
Uchwały Związku Legionistów.

N a  w alnem  zebraniu lw ow skiego  
oddziału Z w iązku  Legion istów  P o l­
skich o d b ytym  we L w o w ie  w  dniu 10  
bm. uchw alono następujące rezolucje: 

1)  W alne Zebranie O ddziału L w ó w  
skiego Z w iązk u  Leg jon istów  w yraża  
głęboki hołd Panu Prezyd en tow i R z e ­
czypospolitej pro f. Ignacem u M ości­
ckiem u i Panu M arszałkow i Jó z e fo w i 
Piłsudskiem u i stw ierdza, że lcgjoniści 
stać będą zawsze na straży N iep o d le­
głości, S iły , Potęgi i stanow iska m ocar 
stw ow ego R zeczypospolite j Polskiej.

2) W szelkie p ró b y  naruszenia na­
szych granic i zagarnięcia naszych od­
w iecznych  ziem , będą k rw aw o  p izez 
cały N a ró d  Polski odparte. T y c z y  się 
to przedew szystkiem  Pom orza, Ślą­
ska, W ielkop olsk i. W  ob ron ie tych  
ziem —  m y legjoniści —  jesteśm y go­
lo w i pójść w pierw szym  szeregu w  
m yśl hasła: „N ie  rzucim  ziem i, skąd 
nasz ró d ".

3) Stw ierdzam y, że nakazem  dz1- 
siejszej chw ili dziejow ej jest zabezpie­

czyć  nasz dostęp do m orza. W  tym  
celu budow ać silną flo tę  handlow ą i 
w ojenną. R ó w n ież  Ważnem zadaniem  
jest rozw ijać lo tn ictw o, tw o rz yć  o r­
ganizacje Przysposobienia W o jsk o w e­
go, podnosić kulturę i ośw iatę n aro­
du. w zm acniać polskość naszych k re ­
sów w schodnich

4) S tw ierdzam y, że ludność polska 
na terenie M ałopolski W schodniej, ja­
ko ludność tubylcza —  pragnie zgod­
nego w spółżycia  z lo jalną ludnością 
ruską dla dobra i potęgi R zeczyp o sp o  
litej Polskiej.

j)  C iężkie położenie b ezrob otn ych  
legjonistów  w ym aga o p .jk i i p o m o cy  
ze stron y  w ładz i całego społeczeń­
stw a.

6) W alne Zebranie w z y w a  leg jon i­
stów  do w zm ożonej pracy  na w szyst­
kich odcinkach życia  społecznego, b y  
now ym  dziejom  Polski nadać k ieru ­
nek, w yn ik a jący  z w ielk ich  przezna­
czeń naszego narodu.

Przed otwarciem Targów Wschodnich.
W  dniach od 18  do  30 czerw ca 

br. odbędą się w  naszem  mieście 
X II-te  T a rg i W schodnie, będące spraw ­
dzianem  naszej siły gospodarczej oraz 
stanow iące jeden z bardzo w ażn ych  
czyn n ik ó w  rozw oju  m iasta., W  ok iesie  
tym  zw rócon e są na L w ó w  oczy całej 
Polsk i i świata.

P rz yb y w a  do nas w ielka ilość gości, 
przedstaw iciele przem ysłu , handlu i 
ro ln ictw a, reprezentanci w ładz naczel­
n ych , państw  obcych  i prasy.

Prezyd ju m  m iasta zw raca się z 
gorącym  apelem  do w szystkich  M iesz­
kań ców  L w o w a , aby w  zrozum ieniu 
doniosłej roli, jaką od g ryw ają  T a rg i

W schodnie w  dzisiejszym  system ie go­
spodarstw a państw ow ego i m iejskie­
go —  p rzyczyn ili się ze swej s tro n " 
do ich zupełnego pow odzenia.

W  szczególności P rezyd ju m  m iasta 
uprasza M ieszkańców , aby w  dniu o- 
tw arcia  T a rg ó w  W ]schodnich tj. 18  
bm. i w  dniu poprzednim  —  ozdobili 
dom y sw oje flagam i o barw ach pań­
stw ow ych  i m iejskich, festonam i, em ­
blem atam i i ;p  tak , b y  m iasto nasze 
p rzybrało  na te dni u roczysty  i rad o­
sny w ygląd .

Prezydent miasta.
W acław  D ro jan ow sk i w . r.

Orygipjatoy sport.
'* •  :-yn ' / S r

(-■ f> ■' iLw

Wielkiem powodzeniem cieszy się w  Am eryce niezwykle oryginalny sport, polegający na 
jeździe na desce, ciągnionej przez m otocykl. Sport ten wym aga mocnych mięśni i wy. 
trzym alości. M o 'o ry id  pędzi z szybkością około 100 U m . na godzinę, wobec czego 

„jeździec musi być niesłychanie zręczny, aby utrzym ać się w  „siodle".

w y . K o m ite t urzęduje codziennie od 
godz. 6— 8 w iecz. w  w estybulu  kina 
„ A p o llo "  (ul. C h o rążczyzn y), gdzie 
udziela in fo rm acyj i w yd aje  zaprosze­
nia.

Plenarne zebranie lwowskiej Izby prze- 
myslowo-hantdlowej odbędzie się we wtorek, 
dnia 21 czerwca 1932 o godzinie 16 (czwartej 
popołudniu) w sali posiedzeń Izby przem y­
słowo-handlowej.

Zamknięcie ul. Mai szalko wskiej. W  
związku 2 ogólnopolskim m otocyklowym  
zjazdem gwiaździstym do Lwowa z metą 
naprzeciw gmachu Uniwersytetu Jana Kazi- 
mierzą, zostai. zamknięta dla normalnego 
ruchu kołowego ul. Marszałkowska w nie. 
dzielę, dnia 19  b m. od godz. 8 do 12.

W ojewódzki Kom itet „ D iia  M atki" 
ma zaszczyt najserdeczniej podziękować 
wszystkim, którzy s ę przyczynili swą bez­
interesowną pracą i osobistym trudem do 
uświetnienia programu Akadem ji w dniu 
5 czerwca 1932 w Teatr ;e Rozmaitości, a w 
szczególności jW Pani Wandzie Siemaszko- 
wej za artystyczne kierow nictw o Akademji 
i trudy poniesione w związku z je;' p zyzo- 
towan.em, JW Paniom : posłance Marji Ja ­
worskiej, Janczewskiej, kierowniczce szkoły 
plastyki rytmicznej, Chodnwickiej, Eckerów - 
nej, M. Kopaczównej oraz JW Panom  Proł. 
lnż Mściwojowskiemu, Prof. Adamczakowi, 
Skałowskiemu, Barbaro, G lri-how i, Chórowi 
męskiemu Sem. naucz., O-k.estrom  uczenie

II Państw. Sem. naucz, żeńskiego ruskiego 
i Zakładu sierót żyd. gminy wyznaniowej za 
łaskawy współudział w wykonaniu progra­
mu, posłowi Jaegerowi za pięknie i bezinte­
resownie wydrukowane program y, wreszcie 
D yrekcji Teatrów  Miejskich z? bezinteresow­
ne użyczenie sali na Akademję.

„Pow iatow y Kom itet Pokazow W ytw ór­
czości powiatu lwowskiego" bierze ponow­
nie udział w X Ii. Targać! Wschodni :h, w 
charakterze bardziej reklam owym , celem u- 
możliwienia wytwórcom  zbytu na miejscu 
lub przez zamówienia.

Eksponaty będą podzielone na 3 działy: 
1. rolnictwo, ze szczególnem uwzględnie­
niem spółdzielczości, 2. Przemysł i 3. R ęko ­
dzieło, ze szczególnem uwzględnieniem prze­
mysłu domowego.

Specjalnie repraeentuwany będzie na 
Targach hodowlanych dział jiodowli, bydła 
nizinnego, koni i drobiu.

D o Komitetu pod przewodnictwem Sta­
rosty Eckhardta wchodzą: St. Baltarowiczo- 
wa, e r . Paweł Csala, lnż. W l. Feczko, Mr. 
J .  Gelbart, lnż. Leon Held, dr. St. Iszkowski, 
dr. A rtur K intzi, Iwan Koniuch, W\ Krze- 
czunowicz, Br. M alik, ks. L. Mikruw dr. K. 
Papara, O. Stanówska, dr. Zdzisław Scoń ski, 
ar. R  Stroynowski, H . Szatkowska, I. Stvś 
lnż. J  Szczepański, dr. St. Trojan, Iwan 
Tw orydlo, dr. Boi. Weigel i inni.

Centralny Związek Em erytów wdów i 
sierót we Lwowie, Ochronek I. 1, zawiada 
mii swych członków, że w myśl zapadłych 
uchwał na odbytem zebraniu w dniu 3 1 maja

.9 32 , przedłożył szczigółowo opracowanv i 
um otyw ow any memorjał Centralnym  w ła­
dzom w  Warszawie, wykazujący konieczność 
zmiany już w  m ocy będącego RoZDOrządze- 
nia, dotyczącego ukróceń zasadniczych za 
opatrzeń emerytalnych.

N abożeństw o żałobne za spokój 
duszy ś. p. H ipo lita  Śliw ińskiego od­
będzie się w  sobotę, dnia 18  czerw ca 
br. r. o godzinie 9 rano w  kościele 
M arji M agdaleny.

T o w arz ystw o  N au k o w e w e Lwo­
wie. Posiedzenie W yd zia łu  m atem aty- 
czno-D izyrodniczego odbędzie się w  
poniedziałek dnia 20 czerw ca 19 3 2 , o 
godz. 6-tej w ieczorem  w  Instytucie 
Z oologiczn ym  U . J .  K . ul. św. M ik o ­
łaja 4, z następującym  porząd kiem  
dziennym : 1 .  P ro f. W acław  M oraczew  
sk> przedstaw i pracę własną pt, D zia ­
łanie soli szeregu H ofm eistera  na w y ­
dzielanie m oczu. 2. P ro f. Stanisław  
T o lło czko  przedstaw i pracę p. W . 
Leega i pny N . Pan ków n y pt. A n a li­
za chem iczna gran itów  z K ościelca,.
3) D oc. W łodzim ierz M ozołow ski 
p izedstaw i pracę w ykon an ą w spólnie 
z p. Tadeuszem  M annem  p i. A m an jo- 
geneza w  krw i żółw ia. 4. P ro f. Ja n  
H irscn ler przedstaw i pracę p. K a z i­
m ierza G olańskiego pt. Dalsze bada­
nia cytologiczne nad budow ą kom ó­
rek rozrodczych  drew niaka. Po posie­
dzeniu naukow em  odbędzie się posie­
dzenie adm inistracyjne.

Afera Rama.
Wczoraj rano we Lwowie aresztowano 

Jankla Rum a (pl. Gołucnowskich 11)  za o- 
szustwo dokonane na szkodę spółdzielni w y­
dawniczo - drukarskiej „C zas" przy ul. O r­
miańskiej 1. 18. Rum  był jednym z dyrekto­
rów  tej spółdzielni, która ostatnio źle pro­
sperowała, niemniej jednak wywiązywała się 
ze swoich zobowiązań. Z  dniem i j  kwietnia 
Rum  wystąpił ze spółdzielni, a mając jakieś 
pretensje, postanowi1 na niezwykłej d-odze 
je wyegzekwować. Mianowicie oświadczył on 
zastępcy prawnemu fabryki maszyn drukar­
skich, która dostarczyła spółdzielni „C zas" 
maszyn na kredyt, że spółdzielnia znajduje się 
w przededniu bankructwa Wobec tej in for­
macji zastępca praw ny tej fabryki, celem za- 
bezpieczeria pretensji swojej mandantki za­
skarżył spółdzielnię a wezwanie na rozprawę 
wysłał na adres Rum a. W  istocie na lozpra- 
wę stanął jedynie Rum , o czem nikt z zarzą­
du spółdzielni nie wiedział. Sad zasądził spół­
dzielnię i dopiero wówczas zarząd spółdzielni 
dowiedział się o tem, że ma sprawę w sądzie. 
Okazało się, że Rum  WDrowadził w błąd wie­
rzycieli spółdzielni „C zas" i fałszywie zezna­
wał w sądzie. Zarząd spółdzielni skierował 
wobec tego sprawę do policji, która wczoraj 
Rum a aresztowała.

Nieostrożna jazda.
W czoraj wieczorem Filip Teeman, jadąc 

rowerem przez pl. Krakow ski, wskutek nie­
ostrożności najechał na 58-letnią Pcpi Małkę, 
która doznała złamania prawej nogi Ofiarę 
nieostrożności row erzysty odwiozło Pogoto­
wie ratunJtowe do szpitala powszechnego.

Obława na dworcu.
W czoraj zarządzono ne dworcu głów­

nym obławę na jadących pociągami bez bile­
tów kolejowych i przytrzym ano 26 osób, 
przeciwko którym  zarządzono doniesieni* do 
Sądu za oszustwo.

Pożar na Targach Wsch.
W czoraj o godz. 12 -te j w kiosku na 

Targach Wschodnich powstał pożar wskutek 
krótkiego spięcia. Wezwana straż pożarna 
pożar ugasiła, wypadku w ludziach nie było.

Oszust pod kłączem.
Wielkiego pecha miał wczoraj niejaki 

Atoni Suszka. Przybył on do piekarni Ozja- 
sza Sprotzera przy ul. Zam arstynowskiej 22 
i przedstawiwszy się za kontrolora sekcji 
sanitarnej M agistratu, przeprowadził kontro­
lę piekarni i za rzekom e niechlujstwo nało­
żył na właściciela grzywnę w wysokości 30 
zł. i zażądał natychmiastowego jej zapłace­
nia. P. Sprotzer, nie przyzwyczajony do pła­
cenia grzywien do rąk kontrolora, powziął 
podejrzenie co do jego osoby i zażądał wyle- 
gi-ymowania się. W tedy Suszka całkiem stra­
cił tupet i zamierzał uciec, został _ jednak 
przytrzym any i oddany w ręce policji

Oszustwo na szkodę „Ma­
łopolski".

Onegdaj przybył do koncernu „M ałopol­
ska" przy pl. Mar,ackim niejaki Gustaw Kan- 
torowicz, zamieszkały przy ul R ybiej 1 1  
i przedstawiwsy się jako inwalida uzyskał 
zamówienie na dostawę przyborów kancela­
ryjnych. Przy tej sposobności pobrał on za­
liczkę na kupno tych przyborów. Tym czasem
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upłyną) azcreg dni, a Kantorowicz zam ówio- 
» ych  prz/borów  nie dostarczył. Okazało *ię 
wówczas, że otrzym aną zaliczkę aobie przy­
właszczył, wobec czego zawiadomiono poli­
cję, która Kantorowicza aresztowała. W  toku 
dochodzeń okazało się, że nie jest on wcale 
inwalidą.

Zderzenie dorożki z sa­
mochodem.

W czoraj popołudnu na ul. Leona Sapie­
hy auto Lw. 9 1703, stanowiące własność 
D yrekcji Robót Publicznych, najeęhał do­
rożkarz Antoni Stańko i dyszlem zbił szybę 
w  samochodzie, wyrządzając szkodę na 200 
złotych.

Wypadek na ulicy.
P. Wanda Sławińska, przechodząc wczo­

ra j o godz. 14 .15  przez płac św. Zofji, p o ­
śliznęła się na chodniku i upadając, złamała 
lewą nogę. Pogotowie ratunkowe odwiozło ją 
do mieszkania przy ul. Dwernickiego 14  i po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy, pozosta­
w iło  ją opiece domowej.

Powiesił się na ręczniku.
Przy ul. Słonecznej 1. 37 powiesił się na 

ręczniku u drzwi Ozjasz Borgen, lat 60. Po­
wodem samobójstwa nieuleczalna choroba.

Wydaliła się z domu.
Antonina Melnyczuk, lat 12 , wyszła z  

domu 1 1  czerwca br. i dotąd nie wróciła. 
O jczym  jej, Daniel Darm oroz, zamieszkały 
ul. Źródlana 6, zgłosił zaginięcie w K om i­
sariacie.

Przez okno.
R óża Kurzer, zamieszkała Król. Jadwigi 

22, wyszedłszy z domu około godz. 9-tej, 
pozostawiła otwarte okno, a po powrocie nie 
znalazła złotego zegarka ze złotym  łańcusz­
kiem, pary kolczyków  z brylantami, oraz 
59 dolarów amer., łącznej wartości 1800 zł.

Niebezpiecznie kłaść wa­
lizkę na wóz.

Mela Tewel, jadąc z 1 achówki do Lw o­
wa, wiozła na wozie walizkę z garderobą, 
wartości 600 zł. G dy przez Rogatkę gró­
decką zdążała ku ulicy Źródlanej, tajemnicza 
ręka ściągnęła z wozu kuferek.

Amatorzy wiktuałów.
Do sklepu spożywczego Hermana Langs- 

nera przy ul. Szeptyckich 22 zakradli się dzi­
siejszej nocy nieznani sprawcy, unosząc w ięk­
szą ilość towaru o nieustalonej narazić w ar­
tości.

Zginęła teczka.
W  pociągu Warszawa - Lw ów  skradzio­

no pasażerowi 3-ciej klasy Izraelowi Fein- 
stein teczkę skórzaną, zawierającą 550 zł. 
i dwa weksle na 300 zł. Kradzież miała 
miejsce wczoraj na przestrzeni między S i-  
dową Wisznią a Lwowem.

Zamach samobójczy.
Jan  Lewicki, zam. przy ul. Zadwórzań- 

skiej 26, usiłował wczoraj w mieszkaniu swej 
m atki przy ul. Słonecznej 6 a, popełnić sa­
m obójstwo przez poderżnięcie sobie gardła

brzytwą. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
Lewickiego do szpitala powszechnego. P rzy­
czyny usilowanego samobójstwa nie ustalono.

Przytrzymanie rutynowa­
nego kieszonkowca.

W czoraj oddano do aresztów po!'Cvi_ 
r.ych Rubina M arkowicza, lat 60, międzyna­
rodowego złodzieja kieszonkowego, który na 
szkodę Kazimierza Żischki, inspektora P. K. 
P., zamieszkałego w Stanisławowie, skradł 
gotówkę w kwocie 2560 zł. i 595 dolarów.

KRAJO W A
ST A N ISŁA W Ó W . Organizacja str aży

pożarnej. Pod przewodnictwem wicewoje­
wody Sokoła odbyło się posiedzenie W oje­
wódzkiego zarządu straży pożarnej, na któ-
rem uchwalono organizację sześciu związ­
ków  okręgowych na powiatach, równocześnie 
obsadzając je kierownikam i. W oj. Zarzad
straży pożarnych przeprowadził ostatnio w 
Rohatynie 6-cio dniowy kurs pożarnictwa 
dla nauczycieli, z udziałem 68 uczestników, 
m. in. przeprowadzono ćwiczenia w obronie 
przeciwgazowej.

B R O D Y . Napad rabunkowy. Onegdaj- 
szej nocy mieszkańcy Huciska Turzyńskie-

go, pow. Radziechów, Paweł Misiewicz, Jan  
Łesyk i Paweł Tretiak, dokonali napadu ra­
bunkowego na mieszkańca wsi Ruda brodz- 
ka, Leiba Samuela Wohlmana. Po sterrory­
zowaniu dom owników, sprawcy zrabowali 
W ohlmanowi 55 dolarów amerykańskich 
i 320 złotych. W  związku z powyższem, po­
sterunek Policji Państwowej w Brodach 
przytrzym ał Pawła i Stefana Tretiaków  pod 
zarzutem dokonania rabunku. Pościg za in­
nymi członkami bandy zarządzone.

B R O D Y . Zebranie Związku Strzeleckiego. 
Onegdaj odbyło się w sali Magistratu w  
Brodach walne zebranie członków Związku 
Strzeleckiego w Brodach, na którem  doko­
nano wyboru nowego zarządu w osobach 
pp. Stanisława Rudroffa, właśc. dóbr w B ro­
dach jako prezesa, Dym itra W iktora, prof. 
gimn., jako wiceprezesa, Edwarda Tro jnar- 
skiego jako sekretarza, Józefa Sirki jako 
skarbnika, oraz Adamowicza, W ójcika i in. 
jako członków zarządu.

W ILN O . Ślub córki rabinc. W  Land- 
warowie pod Wilnem odbył się wczoraj z 
wielką okazałością ślub córki rabina-cadyka 
Lubawickiego ze studentem Gornsztajnem 
z Otwocka, również potomkiem bogatej ro­
dziny hasydzkiej. Goście przybyli ze wszyst­
kich stron Polski oraz z Łotw y, Estonji, Fin- 
landji, Niemiec, Czechosłowacji i innych kra­
jów, w których mieszkają hasydzi Lubawiccy.

Ameryka odwraca się od maszyn.
Weterani rzucają

Jeszcze k ilka  tygod ni tem u łudzo­
no się w  Stanach Z jed n oczon ych , że 
k ryzys  gospodarczy, zostanie zażegna­
ny z nastaniem  p o ry  wiosennej. N a ­
dzieje zaw iodły zupełnie. K ry z y s  
w zm aga się z dnia na dzień. W  całych 
Stanach Z jedn oczon ych  podnosi się 
pom ruk zgłodniałych  mas, dom agają­
cych  się pow rotu  do p rym ityw n ych  
sposobów  fab rykow an ia  i w yrab iania 
artyk u łó w , fab ryk o w an ych  obecnie w  
m asow y sposób techniczny. Przede- 
w szystkiem  ma się rozpocząć od fab ry  
kacji w y ro b ó w  ty to n io w ych , od ob u ­
w ia, ubrań , dalej od sam ochodów  itd. 
G d y  staną m aszyny —  tw ierdzą bezro­
botni —  znajdą odrazu dziesiątki, je­
żeli nie setki tysięcy ludzi pole do za­
robkow ania.

Jed n ym  z p ierw szych , k tó ry  popie­
ra zdanie bezrobotn ych  —  to  m ulti- 
m iljoner, fab ryk an t sam ochodów , Ford. 
Zd ecyd ow ał się on już znieść w  nie­
k tó rych  oddziałach sw oich fa b ry k  
m asową, techniczną produkcję składo­
w ych  części sam ochodów  i przysteouje 
do fab ryk ac ji ręcznej.

O becnie podnoszą się głosy, abv śla­
dam i Forda poszli i inni fab rykan ci. 
B yć  m oże, że w  niezadługim  już czasie, 
ta sama A m eryk a , k tóra  w p row adziła  
Europę na drogę w szczącego się i u nas 
uprzem ysłow ienia —  daw ać nam będzie 
p rzyk ład  cofania się w stecz do p ry m i­
tyw n ych  sposobów  w yrabian ia w szyst­
kiego pracą rąk ludzkich , a temsamem 
do naw rotu  w zględnego dobrobytu.

N ajbard ziej ak tyw n i n r?v  zw al- 
! czaniu technicznych urządzeń i ma-

hasło pracy ręcznej.
szyn, które w yd arły  ludziom  m ożność 
p racy , są dotknięci bezrobociem  byli 
kom batanci w ojenni i w eterani. C ie r ­
pliw ość ich, okazyw an a dotychczas, 
m im o zaległości w  w ypłacan iu  rent 
dia w eteranów  w ojen n ych , przebrała 
obecnie m iarę, to  też b. uczestnicy w 
w ojn ie św iatow ej p rz y b y w a i- b. tłum ­
nie ze w szystkich  Stanów  Z jed n oczo­
nych  do W aszyngtonu i urządzają 
przed K apito lem  m asowe dem onstra­
cje, aby zm usić K ongres do n atych m ia­
stow ej w yp ła ty  zaległych poborów . 
Przed gm achem  K apito lu  stoją od rana 
do w ieczora tłum y b. kom batantów  i 
w znoszą o k rz yk i, dom agające się za­
spokojenia ich żądań. G d y  ustają o- 
k rz yk i, zaczynają o rk iestry  ^rać m ar­
sze w ojskow e. Sytuacja  staje się coraz 
trudniejsza, gd yż kom batanci nie chcą 
ustąpić, dopóki nie zostaną zaspokojo­
ne ich pretensje.

O statnio dochodziło  w  wielu m iej­
scow ościach do o strych  starć z poli­
cją, gdyż w eterani nie uw ażają już za 
w skazane posługiw ania się opłacanem i 
pociągam i nadzw yczajnem i, lecz chcą 
korzystać poprostu  z pociągów  tow a­
row ych  i nie płacić mc.

N ie  w iadom o jednak, do czego to 
w szystko  m oże doprow adzić. W etera­
nów  popierają tysiączne rzesze bez­
robotn ych , w obec których  w  końcu i 
policja m oże stać się całkiem  bezradna.

R ząd  am erykański, w idząc, na co 
się zanosi, rozpoczął z kom batantam i 
rokow ania  za pośrednictw em  prezesa 
zw iązku  W eteran ów  i posła W righ ta  
Patm ana, uchodzącego dzisiaj za naj-

Z jednoczonych .
Zaległości w yp ła t sie^-m o lb rz y ­

m iej sum y przeszło 20 m iljardów  zło­
tych . W ypłacenie takiej k w o ty  m oże 
narazić finanse StanOw Z jedn oczon ych  
na dalsze zachw ianie budżetu.

Zabytki architekto­
niczne Italji.

Na ilustracji naszej widzim y przepiękną 
katedrę w Am alfi.

Walne Zebranie
Akademickiego Oddziału 

Związku Strzel, we
Lwowie.

W dniu 10 bm odbyło się Walne Zebra­
nie Akademickiego Oddziału Z. S. we Lw o­
wie, w sali własnej przy ul. Kurkowej 12.

Zebranie zaszczycili: im. d-cy Okr. Korp. 
N r. V I. p. kapitan Reguła i delegat V I. O krę­
gu Z. S. ob. prof. Eustachy Żyliński.

Po sprawozdaniach Zarządu, referenta 
wychowania obywatelskiego i Komisji rewi­
zyjnej, była przeprowadzona dyskusja, w któ­
rej wypowiedziano szereg doniosłych uwag i 
poglądów dotyczących dalszego rozwoju A.
O. Z. s.

Na wniosek Komisji rewizyjnej uchwalo­
no Zarządowi absolutorjum.

Przy wyborze Zarządu A. O. Z. S. w y ­
brano ponownie Zarząd w składzie jak do­
tychczas: z prezesem ob. Nowosielskim, w i­
ceprezesem ob. ob. Ruiłeńskim i Eislerem, se­
kretarzem ob. Nowickim , skarbnikiem K o­
walczykiem. Komendantem Oddziału jest ob. 
W irski, ref. W, Ob. ob. Jam roz.

Ze złożonych sprawozdań wynika, że
A. O. Z. S. wzrasta i krzepnie w siłach, dą­
żąc do osiągnięcia jaknajlepszych wyników 
realizacji wskazań ideologji strzeleckiej,

N a wniosek prezesa Nowosielskiego ze­
brani uchwalili ponadto złożenie podziękowa­
nia panu gen. Popowiczowi za szczególną 
opiekę nad A. O. Z. S.

W słonecznej Dalmacji.
(Korespondencja własna , Gazety Lw ow skiej“ ).

Dubrovnik, w  czerwcu 1932.

P rzyjeżd żam y do Suszaku późnym  
w ieczorem . D o odejścia statku p ozo­
stało zaledw ie 10  m inut. T rzeb a  się 
spieszyć. „N o s ic z " , w rzuca nasze w a­
lizy  do przed potopow ej d ryn d y , do­
ro żk arz  podcina chuderlaw ą szkapę i 
„p ę d z im y " truch tem  do przystan i. Z  
daleka ju ż  w idać białe k o n tu ry  „ Z a ­
grzeb ia ", odcinające się od czarnej to ­
ni. Z d ąży liśm y jeszcze szczęśliwie 
przed ostatnim  gw izdem  syreny i za 
ch w ilę znajd ujem y się w  obszernej, 
czystej kajucie.

K to  wcześnie w staje, tem u Pan Bóg 
daje —  m ów i przysłow ie. M ów i słu­
sznie, gd yż  w staw szy w cześnie u jrze­
liśm y p rz y  blaskach w schodzącego 
słońca p rzep iękn y w idok zatok i ro ­
m antycznego Sibenika. C o raz  częściej 
w ym ijam y  teraz m alow nicze barki 
w łosk ie  z ch arak terystyczn ym  iżółto- 
cz erw o n ym  żaglem . D ążą one d o  
Splitu , gdzie w ym ien ia ją  p ro d u k ty  
Ita lji —  pom arańcze, c y try n y , b rzo s­
k w in ie , arbu zy —  na drzew o. Im  bli- 
Sej portu , tern w iększy  ruch i w krótce

m orze usiane jest łódkam i, żaglow ca­
m i, statkam i spacerow em i, m o to ró w ­
kam i.

Split. N ajw iększe i najbogatsze 
m iasto D alm acji- N a  obszernem  m olo 
rozległa się nieharm onijna, ostra sym - 
fon ja  zgiełku p ortu  handlow ego, tu r­
k o t W ozów, ry k  syren, n aw oływ ania 
ro b o tn ik ó w , w rzaski przekupniów . 
Po szerokich bulw arach  nadm orskich, 
w ysadzan ych  rozlożystem i palm am i, 
przechadzają się czarnookie D alm a- 
tyn k i i m niej lub w ięcej pow abne «- 
tran żerk i w  pow iew n ych , b arw n ych  
żorżetach. K aw iarn ie  przepełniona.: 
U pał.

C zarn i jak  sm oła rob otn icy  k o ń ­
czą ładow ać w ęgiel. D ługi, przeciągły 
sygnał i „Z a g rz e b "  opuszcza przystań. 
W  tej chw ili k ilk u  osm olonych  zu­
ch ów  zrzuca nader n ieskom p likow a­
ną garderobę i skacze do brudnej w od y 
p ortow ej, by  zażyć n iew ybrednej k ą­
pieli.

P łyn iem y na południe. Sm u k ły  
„Z a g rz e b "  pruje lazu row ą toń A d rja -

tyk u , gładką jak  tafla jeziora. N iesp o ­
dziewanie pogoda się zm ienia. C iężk ie  
ołow iane ch m u ry przesłaniają błękit 
nieba i przew alają  się groźnie nad 
naszemi głow am i, nisko —  coraz ni­
żej... P ow ietrzem , zastygłem  w  zło­
w różbnej ciszy, targnął nagle pierw szy 
gw ałto w n y  podm uch b urzy . Spokojna 
przed chw ilą  tafla  w o d y  załam uje się, 
k łębi, zam ienia w  nieokiełzany, groźny 
żvw io ł. O lbrzym ie bałw an y biją o bur­
ty . Z  m orza podnoszą się gęste opary, 
uniem ożliw iając orjentację. R o z p o ­
czyna się kanonada nieoieska —  p raw ­
d ziw y ogień huraganow y p iorun ów , a 
po ch w ili spada gw ałto w n y  deszcz. 
„Z a g rz e b "  w spina się po grzbietach 
fal, zalew ających  pokład , w pada w  
otchłań w odną, b y  za chw ilę w yn ie ­
siony na pienistym  grzebieniu w y n u ­
rz y ć  się z pow rotem .

Ja cy ś  tu ryści N iem cy  pytają  z nie­
pokojem  kapitana, czy o kręt w y trz y ­
m a. S tary  w ilk  m orski niejedną już 
przeszedł burzę, uśm iecha się w ięc 
ty lk o  i tłum aczy, że o k ręt zao p atrzo ­
n y  jest w  trz y  p ioru n och ron y, że ma 
doskonałego sternika, że w  zim ie fale 
rzucają „Z agrzeb iem ”  często jak  łup i­
ną, a m im o to  nie b y ło  jeszcze żad­
nego w ypadku- N ie m cy, nie w ysłu ­
chaw szy w yjaśn ień  do końca, oddalają 
się szybko  i jadą... nad B a łty k , za ich

przyk ład em  idą inni pasażerow ie. W  
sali restauracyjnej trochę pasażerów , 
n iektórzy  raczą się rak ją  (w ódką z w i­
nogron) zagryzając uczciw ą porcją  
salami. Podobno skuteczny to  środek 
przeciw  m orskiej chorobie. P rzy  sto­
likach przew ażnie C zesi, A u strjacy , 
jest też k ilku  A n glik ó w  i P o laków . 
N ie k tó rz y  w yglądają  „in teresu jąco " 
po niedawno p rzeżytych  w rażeniach.

B urza uspokoiła się, deszcz ustał. 
W ych o d zim y na pokład i w d ajem y się 
w  pogaw ędkę z p ierw szym  oficerem  
o krętu , kapitanem  Paw łem  T h ianem . 
„W ia tr , k tó ry  dął w  czasie b u rzy  —  
w yjaśn ia  kapitan  —  to sirocco —  w iatr 
p o łudn iow y, pożądany przez ryb ak ó w , 
u łatw ia on im w ów czas połów . Bez 
porów nania gorszy jest „b o ra " , zim ny 
w iatr północny, szczególnie gw ałto w n y 
w  zim ie. T en  dopiero pokazuje co 
um ie, podnosi o lbrzym ie fale na dwa 
piętra w  górę, a n ierzadko p o ryw a * 
lądu dom ki d rew niane".

Zapada zm rok . T a rcz a  słoneczn* 
zanurza się w  m orzu . C zerw o n e i lj' 
ljo w e ob łoczki ukazu ją się na niebie. Z  
daleka w idać zarysy  m u ró w  star«; 
tw ierd zy , sm ukłe w ieżyce kościołów ’* 
barw ne dachy dom ów . W jeżd żam y dj> 
C ru żu , portu D u b ro vn ik a . A . w
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List ze Stanisławowa.
Z jazd  wojew. Z . P. O. K . — Zebranie obywa­
telskie w Tyśm ienicy. — Z działalności Ligi 

M orskiej i K jlonjalnej. 

{Korespondencja własna „GazetyLwowskiej")
Z>azd wojew. Z. P. O. K., który odbył 

Się w ub. tygodn;u był bardzo Leżnie obesła­
ny, Oprócz delegatek z poszczególnych od­
działów Związku — przybyły na Zjazd — 
posłanka M. Jaw orska z Zarządu Głównego 
w  Warszawie oraz p. Halina Siemieńska z 
W ydziału Spraw Kobiecych.

Część pierwsza Zjazdu poświęcona była 
sprawom politycznym  oraz zagadnieniom w y­
chowania obywatelskiego. —  Drugą część 
obrad poświęcono sprawom kobiecym. R efe­
rat o sprawach kobiecych wygłosiła p. Halina 
Siemieńska.

Spiaw y wytwórczości gospodarskiej refe­
rowała p. M. Kalińska, dając szereg praktycz­
nych rad i wskazań, które wzbudziły duże

zainteresowanie wśród oddziałów które u sie­
bie już ten dział pracy zapoczątkowały.

Na zakończenie powzięto szereg uchwał 
organizacyjnych, jakoteż i ogólniejszej natury.

Ostatni Zjazd wykazał, że w  społeczeń­
stwie kubłecem jest wiele sił, które przy do­
brej woli i należytym kierunku wiele mogą 
i chcą dokonać.

* * *
Onegdaj odbyło się w Tyśm ienicy stara­

niem miejscowego oddziału Z . P. O. K . ogól­
ne zebranie celem zapoznania społeczeństwa 
z nową ustawą szkolną i jej znaczeniem dla 
przyszłego rozwoju kulturalnego Państwa. 
Prelegentka dr. Freszlowa ze Stanisławowa — 
oświetliła wszechstronnie zasady nowej jed­
nolitej organizacji szkolnictwa w Polsce i jej 
korzyści d li młodzieży. Referat dr. Freszlo- 
wej uzupełniła jeszcze p. posłanka Wolska i 
J .  Fuchsówra ze Stanisławowa, odpowiadając 
równocześnie na różne zapytania licznie ze­
branej publiczności,

N a zakończenie przyjęto jednomyślnie

rezolucję wyrażającą zadowolenie społeczeń­
stwa z nowej ustawy szkolnej i domagającą 
się jaknajszybszego wprowadzenia ustawy w  
życie.

* * *
Żyw ą działalność rozwija w naszem mie­

ście Koło Ligi Morskiej i Kolonjalnej. —  
Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem 
prof. dr. W yżykowskiego — Walne Zebranie 
członków Ligi. Ze sprawozdania dowiedzie­
liśmy się, że najpomyślniej rozwija się sekcja 
Żeglugi i tur-styki rzecznej Ligi Ostatnio 
zakupiła Sekcja łódź m otorową o sile 22 H P, 
6 łodzi spacerowych, kajaki i t. p. —  U rzą­
dzono wygodną plażę nad Bystrzycą, urucho­
miono różne gry sportowe i t. d.

Po wyczerpu, [cej dyskusji wybrano pre­
zesem Ligi p. ge-. K . Łukoskiego, wicepr. 
inż. Kuźmina i pułk. Kalińskiego, sekretarzem 
majora Kaliszka, skarbnikiem radcę Zaciiora,, 
a członkami Zarządu p, J . Chowańcową, inż. 
Jaworską, prez. Okołowicza, star. Pajączkow- 
skiego, Shwastowskiego i Bodnara.

Onegdaj odbył się staraniem tut. Od­
działu L  g odczyt znanego literata St. J f i ń ­
skiego, Chwastowskiego i Bodnara.

Z wyda wntetw periodycznych.
„Handel Zagraniczny Rzeczypospolitej 

Polskiej i W . M. Gdańska Przywóz do Polski 
i W yw óz z Polski*4. Wyszedł z druku doda 
tek do „Wiadomości Statystycznych1’ 1932 r 
zeszytu 17 , prowizoryczne dane o przywozie 
do Polski i wywozie z Po.ski. Począwszy od 
styc-nia 1932 r. dane te są ogłaszane ii - g o  
każdego miesiąca w formie specjalnego dwu- 
stronicowego dodatku do „Wiadomości Sta 
tystycznych41. T e same tablice są potem dru­
kowane równ.eż w zeszycie „W iadomości 
Statystycznych11 ukazującym się 15-go każde­
go miesiąca.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

X . N c. 341/32. Na wniosek Naftalego 
Fliegelmana, kupca w Krakowie, ul. Berka 
Joselewicza 9, zarządza się postępowanie ce­
lem  umorzenia niżej wymienionych 2 kw i­
tów, które miały zaginąć 1 wzywa się posia­
daczy tych kw itów, aby kw ity te przedło­
żyli w  Sądzie lub wnieśli przeciwko wnio­
skowi zarzuty do 6 miesięcy od daty ogło­
szenia tego edyktu w „Gazecie Lw ow skiej", 
gdyż w razie przeciwnym  uznałby Sąd pc 
upływ ie tego terminu kw ity jako pozbawio­
ne m ocy prawnej. Oznaczenie kw itów: 
I. A . Holzer Dom Bankowy w Krakowie. 
K raków , dn.a 1 16 19 3 1. W P. N aftali Fliegel— 
man z list. Izrael Starkm an, K raków, Sze­
roka 38. N r. konta K 7714  na 1200 zł. z 
dnia 2 czerwca 19 3 1. II. K w it jest w zu­
pełności zgodny z kwitem  I, z tern jednak, 
że był w ystawiony dla p. N echy Herzig.

Sąd grodzki, Oddział X .
Kraków , dnia 12 kwietnia 1932 3864

L I C Y T A C J E .
E. II. 6044/29. Strona zobowiązana Jakób 

Kalisman we Lwowie, ul. Żółkiewska 40. Edykt 
licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia w ie- 
rzytelności. N a wniosek strony egzekwującej 
M asy Konkursowej Banku Wzajemnego K re­
d ytu  w Krakowie działającej przez zarządcę 
"lasy adw dr. Edm. Fischera w Krakowie uk 
św. M arka 7, odbędzie się dnia 12  lipca 1932 
T. o  godz. 1 1  przedpołudniem w biurze N r. 
I L  na zasadzie zatwierdzonych warunków li­
cytacja następujących realności: Księga grun­
tow a IV . dzielnicy gm. m. Lw ow a wnl. 1234, 
pgr. 6069/10, 3930/4 i 5930/5 wraz z reszt- 

/ kami murów. W artość szacunkowa wraz z 
przynależ 8.160 zł. Najniższa oferta 4.080 zł. 
Do realności whl. 12 34 IIV. dzielnicy ks. gr. 
gm. m. Lw ow a należą następujące przynależ­
ności: 72 ms ruin zabudowanych, szczątki 
budynku drewnianego bez dachu o wym ia­
rach 3 X  4 > 4 metrów zagrodzenia oszaco­
wane na 420 zł. Poniżej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 3824

Sąd grodzki miejski, Oddział II.
Lw ów , dnia 3 1 maja 1932.

E. II. 6044/29. Stroni zobowiązana Ja . 
ió b  Kalisman we Lwowie uk Żółkiewska 40. 
Ed ykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło­
szenia wierzytelności. N a wniosek strony 
egzekwującej Masy Konkursowej Banku 
Wzajemnego Kredytu w Krakowie, działają­
cej przez zarządcę Masy adw. dr. qischera w 
Krakowie uk św M arka 7, odbędzie się dnia 
-2  lipca 1932 o godz. 9 przedpołudniem -w 
biurze N r. II. na zasadzie zatwierdzonych 
w arunków  licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa dzielnicy IV . gminy miasta 
Lw ow a whl. 3/20 części whl. 576 pb. 4199/2 
pgr. 5931/1, 5933/4 » 543 1 /2, 5933/2 . 5931/4, 
5932/3 > 5934/6., wraz z parterowym  budyn­
kiem  m  eszkahiym. W artość szacunkowa wraz 
z  przynależ. 6.352 zł. Najniższa oferta 3.176 
zł. D o realności whl. 576 dzielnicy IV . ks. gr. 
gm. m. Lw ow a należą następujące przynależ­
ności: 3 okna czteroskrzydłowe, 3 kraty że­
lazne w oknach, cztery okna trzyskrzydłowe, 
1 okienko, 5 m. ogrodzenia wraz z furtką, 
45 drzew i szpaler agrestu i pożeczek osza­
cowane na 427 złotych. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 3825

Sąd grodzki miejski.
Lw ów , dnia 31 maja 1932.

E . II. 6044/29. Strona zobowiązana Ta- 
kób Kalisman we Lwowie ul. Żółkiewska 40. 
E d yk t licytacyjny oraz wezwanie do zgło- 
tzenia wierzytelności. N a wniosek strony 
egzekwującej Masy Konkursowej Banku W za­
jemnego Kredytu w  Krakowie działającej 
przez "irządcę masy adw. dr. Edmunda Fi- 
•c h c a  w Krakowie uk św. M arka 7, odbędzie 
się dnia 22 lipca 1932 o godz. 13 przedoo- 
łudniem w biurze N r. II. na zasadzie za­
twierdzonych warunków licy taca  następują­
cych realności: Księga gruntowa IV . dzielni­
c y  gminy miasta Lw ow a whl. 1 13 5  pgr. 
-J931 /3 i 5933/6 w raz z  budynkiem nadają­
cym  się do rozbiórki. W artość szacunkowa 
Wraz z przynależ. 2.700 zł. Najniższa oferta
1.350  zł. D o realności whl. i2 i5 /IV . dzielni­
c y  ks. gr. gm n. Lw ow a należą następujące 
przynależności: budynek nadającv się tylko 
do rozbiórki o obudowanej przestrzenią 240 
TO* oszacowane na 960 zł. Poniżej najniższej 

■"ofert/ "przedaż nie nastąpi. 3? 2^
Sąd grodzki miejski.

Lw ów , dnia 3 1  maja 1932.

E. X V I. 4373/29. Ed ykt licytacyjny. 
Dnia 21 września 1932 o godz. 10  przedpołu­
dniem w b:urzc N r. X V I odbędzie się licy­
tacja realności wpisanych do księgi gruntowej
a) whl. 579/II. dz. G runt z budynkiem admi­
nistracyjnym , jednopiętrowym  magazynem, 
kuźnią połowa szopy maszynowej, częścią 
montowni i połową głównego budynku fa­
brycznego. Front do uk Gródeckiej 1. 58. 
W artość szacunkowa wraz z przyńHTeż. 
325.597 zł. b) whl. 232 II. dz. Grunt z bu­
dynkiem mieszkalnym jednopiętrowym dwo­
ma magazynami, 'kładem  dźwigarów, halą 
maszyn., drugą połową szopy, drugą połową 
budynku fabrycznego pod a) Front do  uk 
Gródeckiej 1. 56. W artość szacunkowa wraz 
z przynależ. 239.450 zł. c) whl. 1396 II. Dz. 
Grunt z trzema szopami front do uk Niem ­
cewicza bez liczb konskr. i orj. Wartość sza­
cunkowa wraz z przynależ. 46.684 zł. d) 
whl. 1397 dz II. G runt z resztą montowni 
ad a) czopą oraz częścią szopy znajdującej się 
na nieobjrtej tem postępowaniem pgr. 41 
W artość szacunkowa wraz z przynależn. 
14.257 zł. Realności pod a) b) c) i d) sprzeda­
ne będą razem. Najniższa oferta za wszyst­
kie realności wynosi 332 994 zł. Do realność: 
pod a) do d) należą następujące przynależno­
ści: lampy, kraty, umywalnie, instalacji wodo­
ciągowe, centralnego ogrzewania i elektrycz­
na — oszacowane na 33.580 zł. tudzież urzą­
dzenie maszynowe oszacowane na 80.777 zł. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie na­
stąpi. 3848

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lw ów , dnia 14 czerwca 1932.

E. A UL 1404/32. Edykt kcytacyjny., .N a 
wniosek firm y H er/feld et Victorius w  G ru­
dziądzu i tow. przeciw stronic zobow. Pe- 
troneli Danzowej w Krakowie, odbędzie się 
dnia 7 lipca 1932 r. o godz. 10  przedpoł. 
w biurze N r. 48 II p. na zasadzie uchwalą z 
dnia 23 kwietnia 1932 r. zatwierdzonych 
warunków licytacyjnych, licytacja realności 
gm. kat. Kraków  X II. Półwsie whl. 150. przy 
ulicy Kasztelańskiej N r. 27 położonej —_ 
parcela budowlana o pow. 608 m2, łąka o* 
pow. 921 ma i ogród o 183 m2 z domem 
jednopiętrowym m urowanym, m urowanym 
parterowym  budynkiem fabrycznym , stajnią 
murowaną i kom órkam i drewnianemi. D o 
realności tej należą następujące przynależno­
ści: parkany oszacowane na zł. 879, 5 drze­
wek owocowych na zł 17.50 i dwa piece do 
wypalania kafli oszacowane n ’  zł. 4.500. 
W artość szacunkowa z przynależnościami 
wrynosi zł. 95.244 gr. 84, najniższa oferta zł. 
47.622 gr. 42. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 3783

Sąd grodzki.
Kraków , dnia 4 czerwca 1932.

E. X V . 8026/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Ireny z Hlibowickich Radłowskiej 
we Lwowie strony egzekwującej, odbędzie się 
dnia 8 sierpnia 1932 o godz. 10  przedpoł. w 
biurze N r. X V . na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących' realności: 
Księga gruntowa gm. m. L w o w ł  połowa, whl. 
1 ;6 8  Dz. IV . Połowa realności pod 1. kons. 
9884/4 przy uk Wyspiańskiego 28 skład p. 
bud. 5741 o pow 288m2 z domem I. piętro­
w ym  czynszowym. W artość szacunkowa wraz 
z przynależ. 23.467 zł. 24 gr. Najniższa o- 
feria 11.733 zk <>2 gr. Do realności whl. 
1168  IV . ks. gr. gm. m. Lw ow a należą przy­
należności opisane w protokole oszacowania 
z 18 I. >9”  1. cz. X V . E. 8026/31, oszacowa­
ne na 868 zł. 60 gr. (w połowie). Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 3861 

Sąd grodzki miejski, Oddział X V .
Lw ów , 15 czerwca 1932.

E. 1735/29. E d yk t licytacyjny i wezwa­
nie do zgłoszenia wierzytelności. N a w nio­
sek Teodora Skircy i Michała Chom yszaka 
odbędzie się dnia 1 sierpnia 1932, godz 10  
rano ,sala N r. 12  licytacyjna sprzedaż 1/4 
części whl. 22 gm. Moszczaniec z wyjątkiem 
pbud 97 i 1 18  oraz połowy pgrt. lkat. 3044/4 
w Moszczańcu zobowiązanego śp. Onufrego 
Brundy własnej. W artość „zacunkowa wynos: 
5.531 zł. 25 gr. Rzeczow o uprawnieni do 
p ow i ższej realności mają swe prawa zgłosić 
najdalej w  dniu licytacji. 3862

Sad grodzki, Oddział II.
Bukowsko, dnia 6 czerwca 1932.

II. E . 30 18 /31. F d yk t licytacyjny. V  
Sądz'e tutejszym  odbędzie się dnia 8 sierpnia 
l 9 i ł  o godzinie u  przedpołudniem w  biurze 
N r. 3 licytacja realności miejskiej lwh 1077 
gminy Dębica, pbud. J70  i parc. grunt. 640/21

w a z  z domem m urowanym  (willa) wraz z 
urządzeniem elektrycznem  i wodociągowem,_ 
motorem elektrycznym , budynkiem gospo­
darczym  i studnią wraz z przynależnościami, 
wartości szacunkowej 61.048 zł. Najniższa 
oferta wynosi 3 1 .3 16  zł. 66 gr., poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 3863

Sąd grodzki, Oddział II.
Dębica, dnia 1 1  czerwca 1932.

E. 2173/30. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Komunalnej Kasy Oszczędności w H oro- 
dence odbędzie się w tut. Sączie dnia 13 lipca 
1932 licytacja p o rC . gruntowej i bud., ogród, 
gm. Czortowiec Michała Nosoruka własnej, 
o wartości szacunkowej 1548 zł. Najniższa 
oferta wynosi 999 zk, poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. W zywa się wszystkich wie­
rzycieli rzeczowo uparwnionych do zgłosze­
nia swych praw dotyczących odnośnych re­
alności. 3685

Sąd grodzki, Oddział I.
Obertyn, dnia 23 maja 1932.

E. 3 4 11/3 1 . Edykt licytacyjny. N a wnio­
sek Cukrowni i Rafinerji „P rzew orsk" S. A. 
w Horodence odbędzie się w tut. Sądzie dnia 
13 lipca 1932 licytacja 3/16 części paiceli 
oudowl. obszaru 3/4 morga, 3/16  Pgr, w 
niwie „O d Pruchniszcza" obszaru 1/2 morga 
gm. D żurków  zobowiązanego Piotra Pyłyp- 
czuka s. Semena własnych, o  wartości _ sza­
cunkowej 780 zł. Najniższa oferta wynosi 520 
zł., ooniżej które; sprzecaż ni-^ nastąpi. — 
W zyw a się wszystkich wierzycieli rzeczowo 
uprawnionych do zgłoszenia swych praw  do­
tyczących powyższych realności. 3866

Sąd grodzki, Oćdziai I.
O bertyn dń i- 19  maja 1932.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA
Prez. 7525/32/19 R . Edykt. Komisarz 

dla sprostowania ksiąg gruntowych w K ra­
kowie założył na nowo całe 'w ykazy hipo­
teczne księgi gruntowej dla gminy katastral­
nej Kraków  X IX  Grzegórzki, oznaczone 
liczbami 1 dc 509. T e odnowione wykazy 
hipoteczne wchodzą w życie dn. 16 czerwca 
1932. Od tego dnia nabycie, przeniesienie lub 
zniesienie nowych praw własności- praw za­
stawu i innych nowych praw hipotecznych 
może nastąpić jedynie przez wpis do tychże 
odnowionych w ykazów hipotecznych. Celem 
ustalenia powyż wyliczonych wykazów  hipo­
tecznych wdraża się postępowanie w myśl § 
21 ustawy z dnia 25 lipca 18 7 1. L. 96 Dz. 
u. p. i wzywa się: a) 0'ob>, które na pod­
stawie prawa nabytego przed dniem 16 czerw­
ca 1932, żądają zmiany wpisów prawa własno­
ści lub posiadania, bez względu na to, czy 
Zmiana ma nastąpić przez odpisanie, dopisa­
nie lub przypisanie, przez sprostowanie ozna­
czenia nieruchomości lub :eż w inny sposób,
b) osoby, które już przed dniem 16 czerwca 
I93a> nabyły na nieruchomoścfllich pow^ż 
wym ienionym i wykazami hipotecznymi obję­
tych, lub też na ich częściach prawa zastawu, 
nadzostawu, służebności, albo inne prawa na­
dające się do wpisu hipotecznego, 'o ile te 
prawa powinny być wpisane jako należące 
do dawnego stanu ciężarów, a  dotąd nic 
zostały wpisane — ażeby do dnia ić  grudnia 
1932 r. włącznie w Urzędzie ksiąg grunto­
wych Sądu okręgowego a, Krakowie, w k tó ­
rym odnowione wykazy hipoteczne można 
przejrzeć, zgłosiły swe roszczenia, inaczej bo­
wiem roszczeń tych nie możnaby już docho- 
dz.c przeciw usobom trzecim, które nabyły 
prawa hipoteczne w dobrej wierze na zasa­
dź ie wpisów niezaczepionych. Zgłoszenia ko­
nieczne są także wtedy, gdy zgłosić się mają­
ce prawa są widoczne z rozstrzygnięcia są­
dowego, albo gdy c nie toczy się postępowa­
nie sądowe. Przywrócenie do -loorzedniego 
stanu z powodu zaniedbania terminu edvk- 
talnego lub przedłużenia tego terminu dla 
poszczególnych stron jest niedopuszczalne.

Sąd Apelacyjny. 3786
K raków , dnia 4 czerwca 1932.

Do L. 1084/1932. Edykt. W  celu zwol­
nienia kaucji p. Jerzego Kokurewicza K o- 
ryzny, kandydata nonarjatu, jako zaster»ev 
notarjusza w Stanisławów e, z pod węzła 
kaucyjnego i umożliwień-a wydania jej wła­
ścicielowi, wzywam y po myśli § 29 ust. no- 
tar. wszystkich, którym by z m ocy ustawni- 
czego prawa zastawu siużyło zaspokojenie z 
powyższej kaucji, ao  zgłoszenia pretensji w 
przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w Lwowskiej Izbie Notarjalnei. Po 
bezskutecznym upływie tego terminu udzieli 
się zezwolenia n- dewinkulację i wydanie 
powyższej kaucji jej właścicielowi, bez

względu na jakiekolwiek w terminie edyk- 
talnym  niezgłoszone pretensje. 3759

Izba Notarjalna.
We Lwowie, dnia 7 czerwca 1932.

Prezes: Szelei ik . .

Prez. 14506/31. Edvkt. Sąd Apelacyjny 
w postępowaniu celem założenia na nowo 
księgi gruntowej Sądu grodzkicg< w Stryiu 
dla gminy kat. Łotatniki wzywa do zgłasza­
nia w Sądzie groazkim  w Stryju do 30 wrze­
śnia 1932 zarzutów w myśl § 14 ustawy z 25 
lipca 187 1 N r. 96 Dzop 3859

Sąd Apelacyjny.
Lw ów , 1 1  czerwca 1932.

I. Cg. J .  17/32. Edykt. Przeciw Fran­
ciszce z Bębenków i-m o  Kasperek 2-*io 
M łynkowa, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do Sądu okręgo­
wego w Wadowicach przez Franciszki Sa- 
naka w Zakliczynie oozew o 150  doi. N c  
poastaw.j* pozwu wyznacz.onc I audjencję w 
tym  Sądzie na dzień 22 czerwca 1932, godz. 
9 przedpoł. Celem strzeżenia praw tejże po­
zwanej ustanawia się p. D r. Edwarda Rai.- 
mana, adwokata w Wadowicach, kuratorem  
Tenże kurator zastępować będzie wym ienio­
ną pozwaną w  rzeczone sprawie na jej koszt: 
i niebezpieczeństwo, copok ona w  Sądz* 
się nie zgłosi łub pełnomocnika nie zamia­
nuje. 386 ;

Sąd okręgow y, W ydział I, cyw ilny.
W adowice, dnia 2 1 maja 1932.

U P i. O Ł O I C l
I. Sa 45/32. Edykt. Wskutc-t wniosku 

dłużnika Bolesława W iśnickiego, kuuca w  
Białej, Bśynek 7, otw iera się w  myśl .§ 1 
o. ugod. postępowanie ugodowe. Komisarzem 
ugodowym  ustanawia się p. Dna Wiśni :w - 
skiego, Naczelnika Sądu grodzkiego w  Bia 
lej, a zarządcą ugodowym p. Dra Boga­
cz-i skiego, adw. w Białej. W iy w a  s,e wie­
rzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 
dnia 28 czerwca 1932 w  Sądzie grodzkim  w  
Białej. Audjencję ugodową wyznacza się w  
Sądzie grodzkim w Białej na dzień 5 lipo* 
1932, godzina 9 rano. 3868

Sąd okręgowy. W ydział I.
W adowice, dnia 28 maia 1932.

I. Sa 104/31/6. Uchwała z  dnia 2 kwie­
tnia 1932, Sa 104/31/5, zatwierdzająca ugodę 
dłużnika ugodowego R udolfa T ro yera  w  
Białej stała się prawomocną. Uznaje sir za­
tem postępowanie za ukończone. 3869

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia t8 maja 1932.

I. Sa 20/32/4. Zastanawia się po myśli 
§ 56 ust. 1 i 3 oraz ust. 2 ord. ugod. p o ­
stępowanie ugodowe otw arte nu wnioseL 
dłużnika Ju l jusze Zuckermanna, kupca w  
Białej, ul. Żywiecka. 3870

Sąd okręgowy. W ydział I.
W adowice, dnia 21 maja J9 32 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
I. T . 78/31/3. Edykt. W incenty Sumera,, 

urodzony dnia 13  lutego 1877 w  M arc/porę­
bie. zamieszkały tamże, zaginął na S ąskn 
Niemieckim od końca m oi bez wieść.' —  
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego, wzywa s ę, aby uwiadom iono 
Sąd okręgow y w Wadowicach o zaginionym  
do 1 roku od ogłoszenia, poczem Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgowy, W ydział I. 3871
W adowice, dnia 1 1  marca 1922.

I. T . 1/32/6. Edykt. Wojciech Dudy*, 
u rod zoiy  16  kwietnia 1867 w siemieniu, za­
mieszkały tamże, zaginął W Am eryce od  
Końca 1908 r. bez wieści. W drażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego, w zy­
wa się, aby uwiadomiono Sąd okręgowy w  
W adowicach o zgśnionym do 1 roku _ o a  
ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 3872

Sąd okręgowy W ydział I.
W adowice, dnia 12  marca 1932.

I. T . 2/32/3. Edykt. Jan  B /rsk i, syn Ta. 
kóba, urodzonv 7 mai es 1888 w  Ponikw i, 
zamieszkały tamże, zaginął w  A m eryce od 
końca 19 12  bez wieści. Widrażając postępo­
wanie celem uznar ia go za zmarłego, w zyw a 
się, aby uwiadomiono Sąd okręgowy w  W a- 
dowicacn o zaginionym do 1 ro ku  od ogło­
szenia, poczem Sąd na ponowny w rioaek 
orzeknie ostatecznie. 3875

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adowice, dn.a 16  lutego 1932
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Przeludnienie Uniwersy­
tetów niemieckich.

W  r. 1 9 1 3 - 1 4  uczęszczało  do w y ż ­
szych zakładów  n aukow ych  w  N ie m ­
czech 79 .164  studentów , w . r . 19 23-24  
b y ło  ich 1 ,9 .6 11 , a w  r. 19 3 1 - 3 2  —  
13 8 .0 10 . P rzyro st od czasu w o jn y  jest 
zatem  blisko d V u k ro tn y , choć lud­
ność państw a niem ieckiego uległa 
zmniejsz t mu.

Z azn aczyć należy, że dw ie trzecie 
w zrostu  zaludnienia w yższych  szkół 
niem ieckich od ro k u  1 9 1 3  przypada 
na ostatnie dziew ięciolecie 19 23-32*  
t. j. na okres p o in flacyjn e j racjonali­
zacji, k tóra  zredukow ała liczbę w o l­
nych  posad. L iczba w o ln ych  posad 
nie przekracza c y fr y  10 — 12 .0 00  rocz­
nie. Pozatem  jo .o o o  b. w ych o w an k ó w  
szkó l w yższych  szuka darem nie zaję­
cia i zw iększa szeregi m alkontentów .

Białe ubrania pomagają 
w walce z gruźlicą.
P ro f. F ry d e ry k  O penheim , członek 

berlińskiej A kad em ji bakterjo log icznej, 
w ykazał naukow o, że jednostki ze sła- 
bcm i płucam i p ow in ny absolutnie u- 
n ikać noszenia ubrań o ko lorach  ciem ­
nych , a szczególnie czarn ych  i czer­
w o n ych , gd yż k o lo ry  te przeszkadza­
ją przenikaniu  zabójczych  dla b ak tery j 
prom ieni.

Z n a k o m ity  specjalista gorąco radzi 
w szystkim  zagrożon ym  gruźlicą no­
szenie ubrań, k tó ry m  ko lor pozw ala 
na przenikanie m ożliw ie najw iększej 
ilości św ietln ych  prom ieni, w y w ie ra ­
jących  na skórę cenną, zabójczą dla 
b ak te ry j, działalność chem iczną. N a j- 

ięcej w artościow ym  pod ty m  w zglę­
dem jest ko lor b ia ły ; następnie m ożli­
w ie niebieski i fio le to w y.

W reszcie i rodzaj tkan in y  o dgryw a 
w ażną rolę, jeżeli chodzi o przen ika­
nie w arto ścio w ych  prom ieni- N a jb a r­
dziej n iesprzyjającem i dla ich  d obro­
czynnego działania są ubrania jed ­
w abne.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

List z Dobromila.
(Korespondencjawłasna nGazelv Lwowskie 1').

Staraniem R ady Okręgowej B. B. W . R . 
w Dobromilu odbył się dnia 12 czerwca 
1532 roku — Wiec sprawozdawczy w sali 
tut. Sokoła, przy współudziale posłów B. B. 
W. R . Augustyńskiego ze Sanoka, tj. z na­
szego okręgu wyborczego i posła Ludwika 
Ekierta ze Sambora.

Zagaił wiec prezes Rady Okręgowej B.
B. raaca Nadleśnictwa, Edward Szerenkow- 
ski i oddał głos posłowi Ekiertowi, k tóry w 
rzeczowym  referacie om ówił sytuację gospo­
darczą Państwa.

Z  kolei poseł Augustyński om ówił szcze­
gółowo pozycję budżetu Państwa, a następ­
nie przeszedł do omówienia stosunku Pań­
stwa, do innych sąsiednich Państw w Euro­
pie, naszej polityki międzynarodowej w yka­
zał zasługi Rządu i naszego Ministerstwa 
Spraw zewnętrznych w kierunku paraliżo­
wania wrogiej nam propagandy niemieckiej, 
stwierdzając, że na terenie Ligi Narodów, 
dzięki M inistrowi Zaleskiemu Polska zajęła 
stanowisko pewne i poważne.

Programem obecnego Rządu jest stwo­
rzenie silnej mocarstwowej Polski i do celu 
tego zdąża Rząd systematycznie, zdecydo­
waną pracą tak na terenie polityki wewnętrz­

nej, jak i międzynarodowej.
P. Poseł Augustyński om ówił jeszcze pru- 

jekt zmiany konstytucji, nowej organizacji 
samorządu i projekt gmin zbi wowych.

Z  kolei dyrektor tut. Gimnazjum Jan 
Mazur solidaryzując się z wywodami przed­
mówcy co do szkodliwej działalności niemiec­
kiej, stawia wniosek na uchwalenie rezolucji 
potępiającej wrogą propagandę niemiecką na 
terenie m iędzynarodowym i machinacje h it­
lerowców w Gdańsku i wzywającą Rząd do 
energicznego wystąpienia przeciw tymże.

Prezes Legji Inwalidów w Dobromilu p. 
Stanisław Ptaczek wskazuje r.a szkodliwość 
zamierzonego zwinięcia tut. Żupy solnej w 
Lacku i wnosi na uchwalenie rezolucji* pro­
testującej przeciw zwinięciu tejże saliny, któ­
ra pracuje dochodowo, jest sam owystarczal­
ną, a zwinięcie jej pozbawi niepotrzebnie 
setki ludzi warstatu pracy i powiększy kadry 
bezrobotnych.

Prezes B. B. Szerenkowski dziękując licz­
nie zebranym za przybycie, zwrócił się jesz­
cze z apelem do p. Posiów, by poparli stara­
nia tut. powiatu, o przyłączenie 18 gmin z 
sąsiedniego powiatu Stary Sambor i po wznie­
sieniu okrzyku na cześć Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i Marszałka Piłsudskiego — roz­
wiązał wiec.

Ilość obecnych na sali przeszło 500.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem pólthistym.)

Piątek, 17  czerwca.

LW Ó W  (381). G oaz. 1 1 .5 8 : Retransmisją 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom i­
cznego w Warszawie, hejnału z W ieży Miar- 
jackiej w Krakowie. Odczytanie programu 
rta dzień bieżący. — 12. 10 : Trans, z W ar­
szawy. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej.— 
12.20: M uzyka z płyt gram ofonowych. P łyty 
z firm y Kaim  i Syn we Lwowie, ul. K oper­
nika 1 1 .  — 12.40: Trans, z W arszawy. Urz. 
kom. Państw. Inst. Meteor. — ia-45: Muzvks 
z płyt gram ofonowych. — 13-45 — 15.00: 
Przerwa. — 15.00: Trans, z W arszawy. K o­
munikat gospodarczy. — 15 .10 : M uzyka z
płyt gram ofonowych i ,,Siłva Rerum *. — 
16 .25: Zagadki , muzyczne dla dzieci star­
szych. — 16.40: Trans, z W arszawy. Od­
czyt. — 17.00: Trans, z W arszawy. M uzyka 
lekka w w yk. orkiestry P. R  pod d yr. Se­
weryna Snieckowskiego. — 18.00: Trans, z
Krakowa. „Bałtyk, jako obszar kom unika­
cy jn y" wygł. dr W iktor Orm icki. — 18.20. 
Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna. — 
19 .15 : Rozmaitości. — 19.30: Odczytanie 
programu na dzirń następny. — 19 .l t :  
Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. — 19.45: „T eatr a rzeczywistość" wvtrł. 
red. Nikodem  Kopilewicz. — 20.00: Trans, 
z W arszawy. Koncert sym foniczny w w vk. 
orkiestry Filharmonji Warsz., pod dyr. Em i­
la Młynarskiego. Eustachy H orodyski (for­
tepian). — 2 1.50 : Trans, z W arszawy. Dod. 
do Prasowego Dziennika Radjowego. — 2 1.55 : 
Trans. 2 W arszawy. Kom unikaty. — 22.00:

!! !  T rz y  w ykrzykniki muzyczne w opr. p. 
W iktora Budzynowskiego. —< 2 2 .15 : Trans, 
z W arszawy. D. c. m uzyki tanecznej. — 
22.40: Trans, z W arszawy. Wiadomości spor­
towe. — 22.50 — 23.30: Trans, z W arszawy. 
M uzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 15 czerwca.
N a Giełdzie egzekutywna sprzedaż otręb 

pszenicy oraz skromne obroty w otrębach 
jęczmiennych. W  zbożach chlebowych bez 
transakcji. Tendencja utrzymana. Usposo­
bienie bez ochoty.

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska.
Otręby pszenne od 9.— do 9.50.

Ceny giełdowe loco Lw ów .
Otręby jęczmienne od 12.50 do 13 .— .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 16  czerwca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budowlana 33.75; 5 proc. poż. konwer- 
syina 34,— ; 4 proc. poż. dolarowa 47*50;
7 proc poż. stabilizacyjna 44,75.

D E W IZ Y : Belgja 124 ,25; Holandja
36 1,— ; N ow y Jo rk  8 ,9 1.1 ; Paryż 35,06; 
Praga 26,4.1; Szwajcar ja 174 ,— ; Berlin 2 12 ,15 ; 
Londyn 32 ,6 1— 32,63.

A K C JE : Bank Polski 70.— .

K O L E J L O K A L N A  LW Ó W —ST O JA N Ó W  
S. A.

II. O G Ł O S Z E N IE .
X V I Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A - 

D Z E N IF  SPÓ ŁK I A K C Y JN E J  
„K O L E J L O K A L N A  LW ÓW  - ST O JA N Ó W "

odbędzie się dnia 30 czerwca 1932 r., 
o  godzinie 9-tej przedpołudniem, w  lo­
kalu Biura Małopolskich Kolei Lokalnych 
(gmach D yrekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych IV  p., dfzw i /<53) we Lwowie 
z nastęnującym porządkiem dziennym :

1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu, 
z czynności oraz R ady Nadzorczej o zam­
knięciu rachunków za okres od 1/4 T931 
do 3 1/3  1932 i uchwała co ido udzhelenia 
absolutorjum Zarządowi i Radzie Nadzorczej.

2) Rozdział zysku.
3) Ustalenie wysokości rocznego wyna­

grodzenia dla Członków Rady Nadzorczej 
oraz wartości znaczka obecności.

4) Zmiana § 6 ustęp 3 statutu o -tyle, 
że losowania akcyj dokonywać ma nie R ada 
Nadzorcza, lecz Zarząd w obecności Komisa­
rza Rządowego i notarjusza, oraz § 47 sta­
tutu w związku z wprowadzeniem w Przed­
siębiorstwie Polskich Kolei Państwowych 
okresu budżetowego od 1 stycznia do 31 
grudnia.

5) Sprawa rezygnacji z odszkodowania 
za współużywanie odcimca kolei lokalnej 
przez dalekobieżne pociągi Polskich Kolei 
Państwowych.

Wiarunki prawa do głosu na W alnem 
Zgromadzeniu określa § 20 statutu Spółki.

Lw ów , dnia 9 czerwca 1932.
Z A R Z Ą D .

W E Z W A N IE . Likw idator „G alicyjskiej 
Spółki zbytu bydła i trzody chlewnej w c 
Lwowie, obecnie w likw idacji" W acław Kon- 
derski po myśli art. 91 austr. ustawy o spół­
kach z ogr. odpow. z dnia 6 marca 1906 1 
58 Dz. u. p wzywa wszystkich wierzyciel 
oznaczonej wyżej Spółki o zgłoszenie pod­
pisanemu likwidatorowi Spółki na ręce peł­
nomocnika adw. Stanisława Konderskiego j y  
Warszawie ul. Krucza 10/29 w okresie naj­
bliższych trzech miesięcy od daty tego ogło­
szenia wszystkich ew. pretersji do Spółki z 
podaniem imienia i nazwiska wierzyciela 
miejsca zamieszkania tytułu pretensji, dalej 
o przedłożenie ew. dokumentów uzasadnia­
jących pretensje z tern, że ostateczne w ykre­
ślenie Spółki po upływie trzech miesięcy od 
daty ogłoszenia. Warszawa, 15 czerwca 19 12 . 
Wacław Konderski Likw idator „G alicyjskiej 
Spółki zbytu bydła i trzody chlewnej we 
Lwowie obecnie w likwidacji. 3860

camskia, męskie ( atuw j i 
na zamówienie orar wszel­
kie przeróbki według naj- 
nowsryeli żurnall poleca l

wykonuje po cenach konku­
rencyjnych Wytwórnia Putei 
i r  LV'ÓW UL. HETMAŃSKA 8. "V I

ZGUBIONE DOKUMENTY
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony indeks, w ydany 

przez U. J .  K. na nazwisko Jadw iga 
W ierzbowska. 38 56 -j

FUTRA
JfóFi SUMKI

ERNEST FOX. 1 3 )

Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

R O Z D Z IA Ł  V .
V  chw ili k ied y podchodzili do ta­

rasu hotelow ego, R an dall w skazał na 
praw o.

—  T ^d y.
—  W ybacz —  zaoponow ał A n glik  

— ale jeżeli ci to nie zrobi różn icy , to 
w stąpim y najp ierw  do m ego hotehi. 
T a k  prędko  w ybiegłem  po tw oim  te- 
le ło n ie , że nie zdążyłem  w yd ać portje- 
row i poleceń.

Poszli w ięc na lew o.
W ick lett zam ienił k ilka  słów  z w y - 

galonow aną służbą hotelu „A n g leter- 
re’ :, poczem  obaj przyjaciele udali się 
na dancing, gdzie chcieli spędzić w ie- 
C70 r.

L o k a l, ośw ietlony rzęsiście, robił 
w ytw orn e w rażenie. Sala b yła  obszer­
na i w o kó ł m iejsca przeznaczonego do 
tańca ciągnęły się zaciszne loże, które 
w y tw a rz a ły  atm osferę sprzyjającą za­
baw ie, spotęgow aną przez przyćm ione 
św iatło sączące się z niskiego sufitu. 
R óżn okolorow e św iatła błyszczały na 
ścianach, ocienione ledwabnem i aba­
żuram i.

N ie było jeszcze tłoku. Pośrodku 
kilka  par tańczyło tango, a na sal' za­
ję tych  b y ło  parę stolików .

W icklett stanął w  drzw iach  i ro ­
zejrzał się.

—  M oże tam  usiądziem y, dobrze?
I w skazał stół niedaleko od w e j­

ścia z niew ielką, lecz w ygod n ą kanapą 
w  form ie litery  „ L ‘ ‘ i z k lub ow ym  fo ­
telem.

Jak iś  czas przyglądali się tańczą­
cym  parom  i J im  pow iedział:

—  O ile sobie przypom inam , R o ­
bercie, miałeś w  czasie u rlopów  w o ­
jennych opinję p ierw szorzędnego dan- 
sera, pam iętani też jeden boston w  P a­
ryżu , zdaje się w  „E m b a sty "  gdzie od ­
niosłeś p raw d ziw y  |riuaa£ z piękną miss 
Pathson

W  oczach m łodego człow ieka odb i­
ła się przyjem ność. W idocznie w spom ­
nienie było  miłe.

—  T ań czyłem  istotnie dużo M ogę 
pow iedzieć, że m oja pasja do tańca 
uprzyjem niła  mi m łodość A le , nieste­
ty , człow iek się zm ienia... Je st się cz ło ­
w iekiem , to znaczy w szystko  w  k o ń ­

cu nudzi. C z y  uw ierzysz, że przecho­
dzą m iesiące i hiernam najm niejszej o- 
ch oty  zatańczyć bostona, którego  
zresztą przekładam  nad inne tańce...

W ick lett spojrzał nań rozbaw iony.
—  B iedny chłopiec, nie u p rzy jem ­

nia już sobie ż y c ia ? !
R an dall uśm iechnął się:
—  U sp okó j się, uspokój się, rnater- 

jalisto! N ie  chcę cię znudzić jednem  z 
przem ów ień , w  jakie ob fitow ała  m oja 
m łodość i które w y w o ły w a ły  sarkazm  
starych  sceptyków  w  tw oim  rodzaju. 
Przedew szystkiem  nie m am  nastroju, 
bo chodzą m i po głow ie świeżo zasły­
szane h istorje. —  A  zresztą... nie jes­
tem już dość m łody, ażeby en.tuzjazmo 
w ać się tańcem , lub pow iew nością tan­
cerki. T a k , żyłem  od tego czasu i 
przekonałem  się, że lepiej k ierow ać się 
rozsądkiem , tak jak  ty , niż entuzjaz­
m em ...

A n g lik  nie odpow iedział narazie.
—  C zy ... ona b yła  ładna? —  zap y­

tał cicho po chw ili.

R andall poszukał oczu Jim a , w 
k tó rych  w yczyta ł w yrozum iałość i ro- 
ześm-ał się.

—  O n a? ... —  zaczął. —  O ne, chcesz 
pow iedzieć?... m ożesz b yć  p ew n y, że 
nie zm artw ienia m iłosne w p łyn ę ły  na 
m ój stosunek do życia, bo kobiety , te 
w szystkie, k tóre znałem , uw ażałem  za 
danserki, a poza tern... T o  życie samo 
w yd ało  m . się inne w raz z w iekiem .

a
M am  już trzydzieści pięć lat, a m ając 
trzydzieści pięć łat nie tań czy się już 
z takim  zapałem , o  ile nie jest się za­
w od ow cem  .

—  N aw et ze m n ą?  —  zapytał na­
gle roześm iany glos tuż nad nim.

Z erw ał się i zobaczył przed sobą 
pełne w dzięku z jaw isko: była  to  m ło­
da kobieta o bardzo delikatnych  r y ­
sach i czaru jącym  u 'm iechu , otulona w  
elegancki płaszcz.

—  Miss B e tty !... T en  nieznośny 
Jim  nic mi nie p o w ijd tia ł. Pani tu ta j.? !

M łoda kobieta w yciągnęła doń rę­
kę, k tórą  zatrzym ał w  sw ojej: ciągle
był jeszcze zdziw iony. Jim  śrmał się 
wesoło.

—  Pow iedziałem  ci, że mam dla 
ciebie niespodziankę!

Po z w yk łych  banalnościach to w a­
rzysk ich  R andall w skazał n o w o p rzy­
byłej fo te l:

—  N ie , proszę mi ustąpić sw ojego 
m iejsca —  m ów iła po francusku  z tro ­
chę w yraźn iejszym  od Jim a  akcentem , 
k tó ry  gd yby  nie żyw cem  tłum aczone 
z angielskiego zdania, m ógłby b y ć  
w zięty  za B elg ijczyka.

Miss B etty  usiadła, a R an dall z w ró ­
ci! się do Jim a :

Ja k im  sposobem  tw o ja  siostra zna­
lazła się tu ta j0 T o  dzswne po tem  
w s z y s tk im , co mi m ó w iłtś? ...
_____________________________(C. <L n i

Redaktor o d p o w ied zia ły  D r. Marce15 Szarota.

CENA OGŁOSZEŃ: Za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-łarpowej w ogłwreniarh zwykłych (z* teŁatcmj J5  gr. — za 1 wiersz milimetrowy J-szpaltory kolumną
4 -lamowej w nadesłanem i nekrolog ji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stron ach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski nc stronicach tekstową .-1 60 gr. — po kronice 
BO gr. — na J-szej (pod nagłówkiem) 80 Kr. — drobne ogłoszenia za sDwo 10 gr. — drobne ogłosz-ma kupno i sprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 4u0 zl. — tekstowa 
600 zł. —  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zL — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 # % ,— zamiejscowe 30%  droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada

„Drukarni a Polska", ł .wów, ul. C hoiażc.’ , zny 17, td. 29-19, pod zarządem Władysława Germanu. — Należytość pocztowe opłacona ryczałtem.


